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Wielka klęska entąęi.
Po wyborach w Widkopolsce i na Pomorzu.

Marszałek Piłsudski w Wilnie.

W ybór ,  do rad  miejskich w Poz 
nańskiem  i na Pom orzu przyniosły 
bezsprzeczne zwycięstwo tych haseł, 
k tó re  do akcji wyborczej wniósł o- 
bóz pro iządow y. Lista Nr. 1 uzyska­
ła na terenie obu naszych woje 
wództw zachodnich około 50 procent 
m andatów .

Znaczenie tego sukcesu uwypukli 
się, jeśli zważymy, że został on odnie 
siony w połaci k ra ju ,  k tó ra  przez dłu 
gie lata uchodziła za twierdzę prawi 
cowych stronnictw, a w dziedzinie 
sam orządow ej należała n iem al w y łą ­
cznie do j,s tanu  p o s iadan ia '1 endecji 
i jej przybudówek. Niemal nie było 
w Poznańskiem  i na Pomorzu miasta 
czy miasteczka, w którom ośrodek 
władzy sam orządow ej nie spoczy w ał­
by wf w ładaniu  endecji.

Dzis należy to do przeszłości. Kn- 
decja w roli większości spada w bar 
dzo wielkim szeregu miejscowości do
— mniejszości. W ym yka się z jej rąk 
s ter rządzenia m iastam i poznańskie- 
mi i pomorsk iemi. Mer ten p rzecho­
dzi na tom ias t  do obo«u. k tó ry  ao  ak 
cu  wyborczej przystąpi! z hasłami: 
odpolitykowania samorządu i facho­
wej gosu odu k i w zarządach instytu- 
cyj miejskich.

Około potowy m andatów  zdoby­
tych pod tern hasłem  —  to bardzo 
wiele Doyvodzi to, iż uświadomienie 
szerokich w arstw  społeczeństwa n a ­
szego o szkodliwości oparcia  ży< ia 
sam orządow ego o stare s truk tu ry  
m iędzyparty jne  w radach  nPejsk. — 
poczyniło zdecydowane postępy. 1 
to  naw et na tym terenie, k tóry  s ta ­
nowił główną domenę yvpłyyvóyy en­
deckich. 'o wyborach do rad  g ro m a­
dzkich w dziewięciu województwach 
cen trum  Polski i województw wscho 
d m eb  gdzie na całej linji za tr ium fo­
w ała  ideologja Bloku Bezpartyjnego
—  zdobycie połowy m andatów  na zie 
m iach  zachodnich jest nieyvątpliwem 
sprayvdzianem, że społeczeństwo bie 
rze stanowczy rozbrat z dotychczaso- 
wem. m etodam i przepolitykowunia i 
„klucza p a r ty jn e g o 1 w samorządzie 
a coraz bardz.e j  uśw iadam ia sobie 
potrzebę realizacji lego programu, 
k tóry  dła życia sam orządowego op 
racoyyrał i ja ko naczelne yy skazanie 
w ysunął obóz prorządowy.

Bezsprzecznie: zdruzgotanie za je 
dnyin Zamachem zasiedziałego i ma 
cki swe yyszędzie posiadającego a p a ­
ra tu  organizacyinego enedecji na zi.' 
m iach  zachodnich —  było rzeczą n ie­
możliwą. Kto tego się spodziewał — 
nie zdawał sobie spraw y z rzeczywi­
stości. Zbyt długo zasiedziała się en 
decja na tym  terenie i zbyt głębokie 
korzenie zapuściła yv szeregu stoyva 
rzy-szeń i organizacyrj. aby zlikwido­
w anie je j odrazu było możliwe. Ale, 
że traci wciąż wpływy. że opuszczają 
jej szeregi najpow ażniejsze ty  wioły 
a narybek  jest coraz niklejszy —  to 
już po raz drugi marnym sposobność 
przekonać sic. Pierwszy wyłem yv jej 
„s tan ie pos iadan ia1 uczynPy yyybo 
ry s i jm o w e w listopadzie 1930 roku: 
obecnie, po trzech latach, yyyłom ten 
znacznie się powiększył i rozszerzył, 
dziś endecja, która przed 10-ciu laty 
posiadała n iem al 100% m andatów  
sejmowych i sam orządowych, a 
przed 3-ma laty jeszcze przy yyybo 
rach do Sejmu skupie zdołała około 
80% głosóyy —  rna ledwo 40% adhe- 
.en tow  w yyyborach do rad  m ie js ­
kich

4Vn sta ły  spadek wpływów ta u- 
cieczka stronników i  pod sztandaru 
party jnego -— oto rzeczywisty sp ra ­
wdzian kies#., jak a  ponosi e n c le n e ja .  
Pociesza się ona wpraw dzie tern. że 
na razie jeszcze nie jest unicestwiona 
na terenie J e m  za -boduich. jak  np
stronnictwo ludowe czy PPS    ale
pocieszenie to przesłaniać ma fakt 
bolesnego i katastrofalnego  dla ende 
cji odpłyyyu rzesz w.y4ujrezve.h i sta 
łego kurczenia się zasięgu y\płvwóv.

Dopiero w świetle lego uzmysło­
wić sobie możemy co znaczy fakt 
zdobycia przez obóz prorządow y o- 
Koło 50°/(i mandatóyy yy Poznańskiom 
i na Pomorzu

Sukces ten stanowi bardzo dodat 
ni p rzejaw  tego głębokiego przeobra 
żenia, jak , dokonał się yv naszem  spo 
łeczenstwic Jest też pokrzepiającym  
horoskopem na przyszłość. Jeśli bo 
wiem nayyret yy tej s tarej i na jbardziuj 
ufortyfikoyyanej tyyierdzy endecji, ja-

Ostateczne wyniki.
WAR&łA-WA^ (Pall. Łączny cyf­

rowy wTynik wyborów do rad miejs­
kich 26 listopada 1933 na terenie obu 
województw —  poznańskiego i po 
morskiego przedstaw iają  sir na 
stępująco

Ilość manuałów RBWR yv onu wo 
jew ództwaeh wynosi 924, co stanow i 
49,5%; ilość m andatów  Sir N arodo­
wego yyynosi 651, NPR —  198. PPS 
— 24, Ch. D. -  3, bezparty jn i — 17, 
PPS daw na Ir. reyv. - zero. Niem-

cóyy 53. Żydów 1., różnycli — 
6. L)o podziału yv blokach m iejsco­
wych —  80 m andatów. Łączna licz­
ba m andatów  1868.

\ \  roku  1929 ilość mandatóyy b\ 
ta następująca: RBV\ R 491. Sir 
Nar. —  728, NPR — 357, PPS —  t ‘25. 
Ch. D. 131, Str. Lud. —  51. bez 
party jn i  — 72, PPS fr. rew. 2, 
Niemcy -— 163, organizacje yyjyyroto 
yve — 16. Razem było w r. 1929 wian 
datóyy 2136.

Wczoraj w ieezorem przyjechał 
do Wilna Pan Marszałek Józet P ił­
sudski. któremu towarzyszy li z W ar- 
szawy pułkownik dr. W oyezyński i 
adjutant ppłk. Busler. Na dw oreu o 
ezekiwali przybycia Pana Marszałka 
wojewoda wileński p. W ładysław Ja- 
szezołt z yyiee woje wodą M. Jankow­
skim, inspektor arinji gen. IJąb-Bier 
naeki wraz z generałem Skwarezyn 
skin? i innymi wyższj mi ofieerami, 
prezydent miasta, J. M. Rektor USB, 
posłow ie sejmowi B. W edziugolski 
jako prezes i dr. St. Brokowski jako 
wiceprezes Związku M tędzy ko m u n u I 
nego, który otwiera w dniu dzisiej­
szym nową instytucję opiekuńcza 
„Dom Dziecka Ziemi W ileńskiej im, 
Marszałku Jozefa Piłsudskiego", po­

seł St. Dobosz, pp. szefów ie władz 
państwowych, Okr. Izby Kontroli i 
innych, najwyżsi reprezentanci Są­
downictwa i Prokuratury.władz Skar 
bowy-eh i Szkolnych, urzędów nieze- 
społonyeh, pp. starostowie, prezes 
Syndykatu Dziennikarzy Wileńskich 
i w iele innych osobistości.

Pana Marszalku w chwili, kiedr 
wysiadł z pociągu, pow itali p w oje- 
woda, p. Inspektor ai-niji. p. prezes 
Dyrekcji Kolejowej i inni. Przeszedł­
szy do salonu recepcyjnego, p. Mar­
szałek zaszczycił przybyłych na Jego 
powitanie kilku chwilami rozmowy, 
poczem w towarzystw ie p. wojewody 
odjechał do pałacu reprezentacyj­
nego.

Raba Ministrów.
WARSZAWA, (Pat). W e w Wtok 

w godzinach popołudniowych, pod 
przewodnictwem  p. prcm jera  Jędrze- 
jewiezn obradow ała Rada Ministrów. 
Na posiedzeniu tem rozpatrzono i u- 
chwalono szereg pro jek tów  ustawo 
dawczych. k tó re  rz-id w najbliższym 
czasie wniesie do Sejmu. Między m- 
nemi uchw alono 9 projektów' ustaw, 
dotyczących ratyfikacji konwency | 
m iędzynarodowych dwustronny ch, 
bądź wielostronnych, projekty  n o ­
wel do u s * w y  o spółdzielniach i do 
ustawy o funduszu oblo tow ym  re fo r­
my rolnej, wreszcie pro jek ty  uMaw i 
ustaleniu granic nici nchomości ziem 
skich przy przebudowie us tro ju  ro l­
nego i o oznaczeniu w yrobów  w y t­
wórczości polskiej. P onadto  uchwało 
no kilka rozporządzeń Rady M inist­
rów o zmianie granic n iek tó rych  p o ­
wiatów rozpor^f dz< nie P M «' n /na  
niu stowarzyszenia . Związek Straż'1 
Pożarnych  R. P .“ za s towarzyszeni '1 
w-yższoj użyteczności i o nadaniu 
statu tu  ls mu stowarzyszeniu, rozpo­
rządzenie R. M. o regulam inie kole- 
gjum  górniczego przy' ministrze prze 
mysłu i handlu  oraz pow'zięto szerąg 
uchw at wr spraw ach  bieżących.

Przywiezienie zwłok 
1 p. Mączki.

fiÓAWNE. (Put.) P o  uroczy stośuiach w 
Zdo łbunow ie  t r u m n a  ze zw łokam i .4 p I<’■- 

-że la  Mączki przybyła  dziś w po łudnie  rlo 
Rowucgo. W R ów nem  złożono na I ru n in k 1 
liczne wieńce. Śm ier te lne  szczątk i ś. p. ,K,. 
zela Mączki p rzy b ęd ą  do  W a rsz a w y  we środę

W ja z d  zwłok na s ta je ję  o z n a jm ił  gwizd 
syren.  P rzy  d źw ięk ach  m arsza  żałobnego 
zwłoki p rz en ies io n o  p rzed  f ro n tem  o d d z :a- 
lów w o jsk o w y ch  do w agonu  pociągu  w a r ­
szawskiego. Na t ru m n ie  z łożono oko ło  HO 
wieńców. O godzin ie  14,40 poc iąg  wioząi y 
-w toki  o d jec h a ł  d< W arsz a w y .

Pogłoski o wznowieniu 
Landwarów -

RAGA, (fcl. wł.). Korespondent 
jednego z pism ryskich telegrafuje, 
iż w Kownie otrzymano wiadomości 
o zamiarze rządu polskiego wniesie 
nia na najbliższą sesję Rady Ligi 
sprawy otwarcia linji kolejowej łą 
czącej W ilno z Kownem na odcinku 
Lan d w arów— K oszedary.

Pr-ilji redakcji  lak  w iadom o, sp raw a  t-i 
była  ro z p a t ry w a n a  przez  M iędzynarodowy 
T ry b u n a ł  Sprawiedliw ości w Hadze  w roku

sprawy otwarcia kolei 
-  Kaszedary.

1031. Opinja  T ry b u n a łu  p rzvzna ła  Litwie pra  
wo sprzec iw ian ia  się o tw arc iu  ępgo odcinka 
d la  ruchu  tranzytow ego.  W indotność poda 
na przez p ism o  rysk ie  jest nades łana  z K ow ­
na ,  lecz pochodzi  rzekom o ze ź ródeł  pot 
ski< h Przy  obecnym  stanie  zupełnej  nienn 
cv. w k tó ry m  zn a jd u je  się Liga Narodów, 
w yda je  się b a rd zo  wątp liwem , aby rzad pot 
sk i ponow nie  ud aw ał  się d o  genewskiej in 
.ęlyturji. Jeżeli cokolw iek  m oże  uczynię tę 
sp raw ę  ak tua lną ,  to  ch y b a  tylko beznośred  
nie  porozum ien ie  zain teresowanych .

Skład Kortnzów.
PARYŻ, (Pat). Z Madrytu donn 

szą, ie  oi gan prawicowy „El D« baU-*‘ 
zamieszcza dziś statystykę posłów' do 
parlamentu hiszpańskiego, wybra­
nych w pierwszem głosowanin. któ 
ra oDejmu.je ogółem 307 kandydatów  
W edług tego zestawienia, prawica o- 
trzymała 149 mandatów, centrum  
j(tt. lewica —  57. Do grupj prawi­
cowej dziennik zalicza Unję Prawi­
cową. która uzyskała 73 mandaty, 
agrurjusze —  31 mandatów, nacjona­
listów baskijskich —  13 mandatów.

tradycjonalistów —  14 mandatów,
grupę t, zw. „renowacji hiszpańskiej"
—  8 mandatów, niezależnych prawi­
cowców’ —  11 mandatóyy. Do cent 
rum wchodzą: radykati — 52 manda 
ty. Liga Katalońska —  25, repumika- 
nie-konserwatyśei — 10, niezależni

5 liberal-demokraci —  8 i postę­
powcy' —  ’1. Lewicę stanowią: grupa 
t zyv. Esąuirra katalońska —  22
mandaty, socjaliści —  27, akt ja re 
publikańska —  4, radykalno- socjalni
— 1, niezależni — 2 i federaliści —  1

Udaremniona rewolucja w Portugaiji.
PARYŻ, (Pat). Agencja Havasa 

donosi z Lizbony, że w nocy' z ponie 
działku na w torek miała wybuchnąć 
w Lizbonie reyyolucja, skierowana 
przeciwko obecnemu rządowi portu­
galskiemu. Portugalskie niinisterst

w o spray? wewnętrznych oraz mini­
sterstwo w ojny i marynarki nrzedsię 
wzięły jednak szereg -zarządzeń och 
ronnych, dzięki czemu ruch rewolu­
cyjny' nie powiódł się. Zaaresztowa­
no kilku przyyyódeóyy rewolucji.

Zzy Niemcy pragną pokoj*u?
Vicepremjer Anglii o zagadnieniu rozbrnjeniowem.

UON-DTN. ( fu l  i Z a m y k a ją c  w czo ra j  w 
Izbic gmin debatę  n ad  o rędz iem  królew- 
ik ie m ,  k tó re  z a in au g u ro w a ło  now ą  sesję 
j ia r lam en tu .  z ab ra ł  głos wicejęjrem jer Bald 
wie,, w yg łasza jąc  dłuższe p rzem ów ien ię  w 
o bron ie  zaw ar teg o  w o rędz iu  p ro g ra m u  p i a ć  
rz ąd u  narodow ego .

Buldwin w ysunął Irzy m ożliw e rozwiu- 
zuniu dla konferencji rozbrojeuiuw ej: 1) ro« 
brojenie powsza-i-hne na poziom ie N iem iec, 
2) ograniczen ie zbrojeń, un iem ożliw iające  
używ ania w iększyeh agresyw nych typów  
broni, kióre zostały już w dyskusji technlcz  
nei zd efin iow ane; w łym  wypadku kraje 
bardziej uzbrojone rozbroiłyby się  do pew ­
nych granie, a N iem cy dozbroiłyby sie  do 
tych granie; 3) w yśeig zbrojeń. Z łych  m oż­
liw ości należy —  zdaniem  B aldw m a —  za 
w szelką cenę uniknąć trzeciej, to jesl w y ­
ścigu zbrojeń.

Przed 100 la t\ m niej w ięcej E uropa zwal 
ezała m llifarystyezną Francję, podobnie ja t  
oheęnie zwalcza m illtarystyeznc Niemcy, 
raża nadzieję, że rów nież i N iem ey zm ienią  
się. N iem cy m ają przed sobą olbrzym ie za ­
gadnien ie w ew nętrzne. Czy pragną one p o ­
koju? —  zapytuje Ualdwin. Mamy nadzieję, 
■że tak a le m usim y się o tem przekonać  
Łącznie z F ro n cu  z a mi i W iocham i m usim y  
naw iązać z N iem cam i kon iaki i w yjaśn ić  
sytuację- Cokolw iek dostanie dokonane, mu- 
Francja zm ieniła się  do gruntu. Baldwin wy 
si być doprnwunznne zpow rotem  do Ligi 
Narodów.

Za kilka lal Bald win przewdduje m o ż li­
wość dokonan ia  następnego kroku. Tnkie o- 
graniezauie zbrojeń stopniow e, eo  parę la l,

k:i b \ l \  nasze ziemie zachodnie, obóz 
prorządow y zdobywa 50% —  to w 
inych połaciach k ra ju  cyfra ta w' pro 
gresji idzie do 100%. Niema zatem w 
calem pańslwde terenu, w k tó rym  o- 
boz rządow y byłby wr mniejszości. 
Wszędzu rozporządza większości' 
.społeezeńslwm.

Niedzielne wybory w obu w o je ­
w ództw ach zachodnich unaoczniły te 
prawdę. M.

m oże doprow adzić do idealnego rozbrojenia, 
którego osiągn ięcia  niektórzy entuzjaści sp o ­
dziew ają się odrazu. I’od adresem  1’rancii 
Baldwin ośw iadczył, że Franeja i Anglj.-i 
są spadkobiercam i w ielk ich  .starożytnych cy- 
wiHzaeyj. Interesy obtr krajów są bardzo 
■ H W  “ %■■■■ ■

blisko z sobą zw iązane. Przyjaźń ich j e 1'! 
w ypróbow ana i w ierna. Mamy nadzieję, że 
w lej w alce o utrzym anie zabezp ieczonego  
pokoju, jak iego Franeja pragnie narówni 
z każdym  z nas. będziem y iść razem  obok 
siebie.

L wielkich dni Grodna.

M uh. liii-ilziclę odbyło  się w Grodnie ,  w 
r a m a c h  uroczystośc i  lunfOfci B atorego  otLsto 
nięcie na  z am k u  tablicy  p a m ią tk o w e j  kn  
czci w ie lk iego k ró la .  Odsłonięcia  d o k o n a ł  p. 
P re z y d en t  Rzeozyposjioli tej  w obecności  min 
Kalińskiego, wojewodów wileńskiego, biało

stoe.Kiogo, now ogródzk iego ,  kie leckiego i | e  
n e ra łó w  Żeligowskiego, Hąli-B iernaekiego i 
.Smorawińskiego etc

Na zdjęciu  Pan P rezydent  Rzoczyjios 
polite j  p rzed  tablicą  ku czci k ró la  Batorego.  
jio jej odsłonięciu.

P. Min. Opieki Społecznej 
Dr. Hubicki w Wilnie.

Dzis rano przybył do W ilna po ­
spiesznym pociągiem z Wars*#wv p. 
m inister Opieki Społecznej, dr. H u­
bicki dla dokonania o twarcia ..Do­
m u Dziecka im. Marszałka P iłsuds­
kiego" na Pośpieszce.

Echa wizyty von Moltke 
u Marszałka Piłsudskiego.

LONDYN. (Pat.) Cala prasa angielska  
ogłasza w iadom ość z W arszawy o w izycie  
posła M oltkego u M arszalka P iłsudskiego  
określając tę w izy lę  jako dalszy ciąg w izyty  
{Hisła L ipskiego u kanclerza Hitlera.

Ambasodorostwo Wysoccy 
u króla Włoch.

RZYM. (Pat). Am basador Rzeczy­
pospolitej Wysocki z m ałżonka przy 
jęci byL dzisia„ na uroczystej a ud  jen 
cji przez królow ą Włoch.

Poseł Lipski u min Darre.
BERLIN, (P a t1 Biuro Wolffa k i  

m u r ik u je ,  że m in ister wyżywiema i 
ro lnictwa Rzeszy p. Darre przylał w 
dniu  28 hm. z okazji podpisania n ie­
m iecko-polskiej um owy żytniej pos 
Ja Rzeczypospolitej Lipskiego. P rze­
bieg rozmowy miał bardzo przyjazny 
cha rak te r  Poseł dał wyraz swein„ 
zadowoleniu z u m o w j żytniej jako 
pierwszego wyniku praktycznego w 
dążeniu do uzdrowienia niemiecko 
polskich stosunków  gospodarczych i 
o wiadczyt przedeuszystk iem , że nft> 
w ątpliwie umowa ta stanowi na polu 

• m iędzynarodowego obrotu  tow aro ­
wego cenny przyczj tiek w dąże­
niach k ra jów  europejskich do stw o­
rzenia ustabilizow anych stosunkó-y 
rynkow ych dla roliiictw,-a. Minister 
Rzeszy Darre poruszył zasadniczą 
myśl i cel umowy oraz podkreślił, że 
um ow a ta stw arza dla Niemiec w a­
runk i dojścia na drodze polityki han 
dlowej do nap raw y  sto: unków  gos-. 
jjodarczych w Europie.

Fuzja największych niemiec­
kich agentyj prasowych
BERLIN. (Pat). Oczekiwana od 

daw na zm iana w organizacji n iem i-, 
kiej Mu/by inform acyjno  - prasow'ej 
nastąpiła  w dniu  dzisiejszym. Ogło­
szony został w tej snrawie ko m u n i­
kat urzedoww, donoszący o połącze­
niu się dwóch największych niemiec 
kich agencyj informacy jno-praso- 
wycb. mianowicie B iura W olffa oraz 
I e legraphen Union w jedna całość 
p rd  f irm ą Dcutsehes Nachrichten- 
IJureau. Połączone agencje rozpocz 
ną działalność jeszcze przed końcem 
roku  bieżącego.

YYedług kom unikatu ,  fuzja nas tą ­
piła w w yniku zmian w w arunkacn  
gospodarczych prasy niemieckiej. — 
Prezesem zarządu nowej agencji oh 
rany został Otto Meyer, dotychczaso­
wy dyrek to r  Telegraphen  Union, za­
stępcą jego został d r  Albrecht, od kil 
ku miesięcy naczelny' redak to r  biura 
Wolffa.

B i n t O  W OLI-ł  A, założone  w 1M9 roku, 
b v ł ó " do tychczas  p ó lu rźęd o w ą  agencją  p ra ­
sow ą.  W iększość akcy j  spoczyw ała  w Yą- 
kach 2 wielkich b an k ó w  berlińskich.  W  os­
ta tn ich  la tach  rząd n iem ieck i  p rze ją ł  w ię k ­
szość  akcyj  na sw ą  własność.

TKLLGRAPHKN I MION założone zosta ­
ła przed 20 laty. Od roku  1921, w związku z 
objęoiem  znacznej  części ak cy j  przez koła 
wielkiego p rzem y słu  i ro ln ic twa, agencja  ta 
rozw inęła  się d o  p oz iom u jedne j  z n a jw ię k ­
szych agencyj  p rasow ych .  zvsLuiac wielkie 
znaczenie polityczne, dzięki w p ły w o m  w y b i­
tnych osób z kół p raw icow ych .  Agencja ta  
wy w irn ik i  duży w p ły w  na  pra sę  p ro w in c jo ­
na lna  w Niemczech

Kronika telegraficzna.
—  Prezydent R ooseveli podpisał kodeks.

w p ro w a d z a ją c y  k o n t ro lę  rząd o w ą  n a d  h a n ­
dlem  n a p o jó w  a lk o h o lo w y ch  do czasu  o p rą  
cow an ia  p, zez Kongres  s ta łych  zarząd zeń  
w tej  dziedzinie.

—  Sekretarz generalny Ligi Narodów  
\v en o ł  zapow iedzia ł  swój p rz y ja zd  do F on-  
dynu .  P rz y b ę d z ie  on 10 g ru d n ia  i p ozos tan ie  
w Londyn ie  4 dni.

—  I tonął w Gdyni m a r y n a r z  ze szw ed ;  
kiego s t a ‘ku . .lane" Dawid Neberg . l lo tyęli-  
rzas  ciała  nic odnaleziono .

—  W szecbzw iązkow a Akademju Nauk >v 
Leningradzie zan iierza  z ap ro w a d z ić  w ym ia  
nę książek  z u n iw ersy te tam i  k r a k o w sk im  
i p oznańsk im ,  W b ib ljo tece  p u b l i r z n e j  w 
L en ingradz ie  zna jez iono  o s ta tn io  wiele  nie- 
opuh l i l  o w anych  rę k o p isó w  po lsk ich  z. \V I !1  
w ieku, d o tyczących  h is to r j i  Polski.

—  Teatr żydow ski z W ilna wystąp i ł  w 
b ru k se lsk ich  P a la i s  des B eaux  Vrts. T ru p a  

'w i leń sk a  od eg ra ła  sz tukę  Szalom a Asza Na
chw alę  Bogu" P rz e d s taw ie n ie  zaszczyciła  
swą obecnością  k ró lo w a  be lg iiska .

*—  Płk. LindDergh zam ierza w ystartow ać  
z Brazylj i  d o  lo tu  t ran sa t lan ty ck ie g o .  P rze  
lot ma się odbyć  -etapami

— Anandzie aresztow ano po raz fi-ty 
żonę G andhiego za udz ia ł  w r u r h u  n iep o  * 
shiszeń itw o ry wilnęgo

OKOLICE POLESIA N A W IE D Z IŁ 1 
KLĘSK A SZGZl Rfi is  M'ODN YCH Szczury 
niszczą zasiewy, a przedewszystk iem  zag n  
zają  m łody  n a iy b c k  \ ' a  terenie  - o\\ iatu  lu- 
ni.i ieckiego pr.  eprow adzone  zosta ło  m asow e  
tępienie tvch szkodników. Zniszczono na  te  
renie  4 gmin przeszło 17.000 szczurów

—  \ W lĘZ IE N IU  WROCŁ iWSKIF.M 
STRiA. ONO ROBOTNIKA Kurta  Gerbera , 
k tó ry  był skazany przez  sąd  n a d zw y cza jn y  
n a  k a rę  śmierci jm  z am o rd o w an ie  newneg.) 
h itlerowca.

Technika i odwaga
w służbie sowlecko-amerykaóskiego zbliżenia.

MOSKV\ A (Pat). W  -Moskwie o- 
t i /y m a n o  doniesienie, że trzej lotni 
cy am erykańscy  Patridge, Sonnor i 
Lintsch, wj-startuja n iebawem  z No­
wego Yorku, przez Bermudy. Azorv i 
Berlin do Moskwy na 18-osobowvm

płatowcu typu „S ikorski"  oznaczo­
nym  num erem  72-11 Przywiozą oni 
do Moskwy próbki tow arów  am erv 
kańskich  i zabiorą zpowrotem p ró b ­
ki sowieckie, przygotow ane przez 
w szechzwiązkową Izbę Handlowa.

Czego żądał Hitler od Francji.
PARYŻ. (Pat.) J a r is - .M id P , pisząc o roz­

m ow ie kanclerza H itlera z am busadorem  
Francji w B erlin ie P uncetem , tw ierdzi, ż1: 
kanclerz dom agał sic  wprost od F r a n c j i  
zrzeczenia się  p lebiscytu l w szelk ich  pre- 
teiisyj do lerytorjum  Saary. Ponadto Hitler 
m iał ostro protestow ać przecilw ko zarządzę  
nioin na teryłorju in  Saary wym ierzonym

przeciw ko narodow ym  socjalistom .
Inne dzienniki donoszą rów nież z B er­

lina. że nawet w wypadku oddania Niem  
eom  zagłębia Saary bez p lebiscytu Rzesza 
N iem iecka nie w yrzeknie się  żaduyeh przy 
w ilęjów , które byłyby jej autom atyczn ie  
przy znane na podstaw ie zw reiesk iego  piebi 
seytu.

Oświadczenie kancl. Dolfussa
w sprawie incydentu na granicy z Niemcami.

BERLIN. (Pat.) W zw iązku z dem arehe  
niem leekiem  w AYiedniu biuro W olffa  ko 
im inikuje, że kanelerz O olfuss w yraził p o ­
słow i n iem ieckiem u di liie th ow i swe u b o­
lew anie z powodu incydentu na granicy 
niein ieeko-austi-jaekiej. Kanelerz Itoltfuss 
ośw iaaezył. że w ydał stosow ne polecenia  dla 
ryrhłegn i zupełnego w yjaśn ien ia  zajścia, 
zastrzegając sąjiic z.ajęcic stanow iska w spra

w ic od po łv i t-dzicin ości do chw ili otrzym ani 
« yników śledztw a. R ów nież i poseł austrja  
ki w Rei \ u. T ausehitz z łozy l w im ieni1 
rządu austjaek iego na ręce m inistra sprai 
zagraiiieznyeli Rzeszy w yrazy ubolewani; 
i*osel la u se liitz  po lecił w ezoraj generalnein  
konsulów i aiistrjaekii mu w Norym berdz  
w ziąć udział w pogrzebie zabitego żołn ierz  
Reirhswebry i z łożyć na Irum nic w icnici

Niezwykła przygoda lotnika.
RZYM. (Pat.) N iezw ykły w ypadek z d a ­

rzył się w łosk iem u lotnikow i Nielotowti. któ 
ry ostatn io  ustanow ił sw ia low y  rekord w y ­
sok ości dła lekkich sam olotów  turystycznych  
drugiej kałcgorji.

.M ianowicie, przy podjęciu przez Niciofa 
now ej próby- pobicia w łasnego rekordu, w 
ch w ili gdy lotnik w zniósł się już na wy-

sokosi 9.(1(1(1 m eirów , wskutek uszkodzenia  
aparatu z lieneni do oddychania. N ielot za­
czął sic  dusić i stracił przytom ność. Aparat 
na pełnym  _ azie zaczął opadać korkoeią  
giem  w dół. Na szczęście  ną w ysokośc i tOOfl 
metrów pilot przytom ność odzyskał, zdołał 
zapanow ać nad aparatem  i w yładow ał szezę  
śliw ie.
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Prasa białoruska 
w Wilnie.

Prasa b ia ło ruska w Wilnie zm ala­
ła do Irzech pisemek, wychodzących 
dwa razy miesięcznitri wzajemnie się 
zwalczających są one bowiem orga 
nam i trzech wrogich sobie wzajem 
nie odłam ów  białoruskiej myśli po ­
litycznej. P rym  w tej kakofonji  trzy 
m a „Biełaruskaja Gazeta44. orjen tu  
jąca się na Sowiecką Białoruś i, w 
myśl zasady: kto nie z nami. ten 
przeciwko nam. zw alczająca zacięcij 
dw a pozostałe p ism a białoruskie 
Nr. 9 p ism a poświęca naprz. aż czte 
ry (!) artykuły , oblewające błotem 
swoich przeciwników politycznych, 
w innych zaś a r tyku łach  oczywiście 
wychwala zdobycze socjalistyczne i 
dobrobyt (sic!) panu jący  w ZSSR.

<'.o najdziwniejsza, że ,,Bieł. Gaz." 
która wszystko, co pochodzi ze 
wschodu, bezkrytycznie aprobuje 
wbrew reszcie białorusiuów zachód 
nich, którzy zaprotestowali przeciw 
ko reform ie pisowni białoruskiej, za 
rządzonej w Ylińsku ś rodkam i adm i 
nistracyjnem i. —  ow ą reform ę przy 
ję ta  de ju re  i broili jej zajadle, de fae 
to zaś —  pisze sam a dotychczas we­
dług g ram atyk i Taraszkiewicza, oho 
w iając się widocznie, że w przeciw­
nym  razie będzie n iezrozum ianą 
przez swych czy telników.

Pod względem szaty zewnętrznej 
ze wszystkich trzech pom ienionycb 
pism  ..Bieł. Gaz." przedstawia się 
najokazalej. Pewnie „gospodarze" 
w ydaw nictw a nie szczędzą subsyd 
jów. by umysł chłopa białoruskiego 
nastro ić  w pożądanym  dla siebie kie­
runku.

.Biełaruskaja K rynica4', organ t 
zvv. Chadec ji białoruskiej w polemice 
ze swym przeciwnikiem  nie pozosta 
je dłużną, nie szczędząc również 
obelżywych wyzwisk w ro d z a ju '
„zdrajca , sprzedawczyk i t. p. roz­
powszechnionych w b ia łoruskim  lek ­
sykonu  dz iennikarsk im  W stosunku 
jednak  do czynników  państwowych 
.Bieł. Krynica1' jest mniej ostrożna 

niż jej przeciwniczka ,,Biot. Gaz,“, 
podczas bowiem  gdy ta ostatnia, nie 
bacząc na swój radykalizm  społecz 
ny, szczęśliwie przem yca swe a r  ty ł  u 
ły, —  szpalty „K rynicy11 bardzo czę 
sto zieją bialemi p lam am i konfisku
ty

W osla tn im  num erze ,.Krvnic.r 
zamieszcza ciekawy ar tyku ł  o stani- 
duchow ieństw a praw osław nego w 
Polsce, z którego wyjątek cytujem y

„ D u chow ieńs tw o  (praw osław ne) n a  wsi 
p rzew ażnie  dziś jest  zupełnie zru jnowani ' .  
Znaczna część jego ~ żyje w w a ru n k a c h  gor 
szych niż w łościanie.  Ni* cerkw ie ,  j a k  wia 
d o m o ,  n ak ła d an e  są l iteralnie  n iepom ierne  
eięnżary w p os tac i  na jro zm a itszy ch  podatków 
o f ia r  i t d. Cerkwie n ie  p os iada ją  w łasnych 
funduszów, poniewa-ż włościanie  przes ta ją  
płacie,  w idząc  w cerkw i  n ie  d o m  boży, lesz 
polityczną  w rogą  sobie p lacówkę1. P ie n ią ­
dze. k tó re  się czasem uda je  zebrać, idą nie 
n a  odb u d o w ę  cerkwi,  Deez na  u t rzym an ie  
ró żn y ch  osób  p ro teg o w an y ch  n iepotrzebnie  
zas iada jących  w konsys to rzaeh ,  na  poparci* 
p ra sy  politycznej i t. p. Poza tem  coraz  częś­
ciej zd arza  się  słyszeć o sp rzedaży  majętnoś- 
ci cerk iew nych  i różnych  sk a n d a la ch  (nak 
ształt  'konsystorza  w P ińsku) .  W szystko  tu 
p o d ry w a  pracę  d u chow ieńsw u  wiejskiego : 
m o ra ln ie  i m ate r ja ln ie " .  - *"

Trzecim organem  białoruśkim  v  
W ilnie jest „Rodny Kraj*4 —  orga,) 
T — w a oświaty b iałoruskiej jak  o t  
sam  siebie nazyw a przeciwnicy zaś 
jego polityczni zowią go ironicznie 
„organem  sanacji b ia ło rusk ie j11. P i ­
sem ko niebogate pod względem treś 
ci i ilości m aterjału .

W  osta tn im  num erze dużo mieja 
ca poświęcono n iedaw nym  wyborom 
sam orządow ym . Poniżej zamieszcza 
m> niepozbawione racji u tysk iw ania

Procss o podoalenle Reichstagu*

Spece od spraw komunistycznych oskarżają.
BK liLIN. (Pat.) 40-ty dzień procesu o 

podpalenie R eichstagu. •

REFERENT SPRAW 
KOMl MSTYCZNYCH.

P rzem aw iał najpierw  radca krym inalni 
H eller, referent spraw kom unistycznych  w 
m inisterstw ie spraw w ew nętrznych Rzeszy  
w B erlin ie, zaznajum iając w dalszym  ciągli 
trybunał z artykułam i n iem ieck iej prasy ko 
m unislycznej o treści w yw rotow ej. N aprę­
żen ie ów czesnej sy łuaeji po litycznej ilu st­
ruje radca H eller w ym ieniając tytuły zło 
żonych do dyspozycji trybunału dzienników  
kom unistyczny eh jak np. „Śm ierć faszyz  
■nowi44, „N iech żyje rew olucja św iatów a", 
„Berlin pod znakiem  ezerw onego alarm u"  
i t. p.

W  zw iązku z tem i zeznan iam i, inająeem i 
stanow ić dalsze ogniw a okoliczności obc.ą  
żajacyeh  na niekorzyść kom unistów  w za ­
kresie system atycznego przygolow y w ania  
przewrotu w N iem czerh, oskarżony D ym it­
row w yraża św iadkow i radcy H ellerow i peł­
ne ironji podziękuw anie za jego  „w yczer  
pujące i dla n iego n iezm iernie pouczające"  
przedstaw ien ie spraw y. Poza znanem i zresz  
tą pow szechn ie kom unałam i —  ośw iadcza  
D ym itrow  —  św iadek n ietylko nie w niósł 
do spraw y żadnego m ateriału  dow odow ego, 
lecz, co dla oskarżonych  stanow i rzecz n aj­
w ażniejszą —  w yw odam i swerai n ie w yk ai 
zat najm niejszej choćby winy kom unistów , 
któraby m iała bezpośredni zw iązek ze spra 
wą podpaleniu Reichstagu.

Po szeregu dyskredytujących pytań osk. 
T orglera, który- przyniera coraz agresyw niej 
szą postaw ę, D ym itrow , wśród pow szechnej 
wrzawy- znów  kilkakrotn ie ukarany wyra 
żenieni nagany, za tendencyjne rzekom o 11- 
wagi pod adresem  policji i oskarżycieli pu- 
biieznyeli, dom aga się  stanow czo pow ołania  
w charakterze św iadków  przyw ódcy komu

■listów niem ieck ich  Thuelm aniia, generała  
Schleichera, w icekanclerzu 1’apenu, m in ist­
ra Hugenberga. byłego kanclerza B ru en iin a  
i innych , którzy to św iadkow ie złożyć mają 
zeznania, ilustrujące ów czesną sytuację po­
lityczną w, N iem czech ze specjulnem  uw zglę  
dnieniem  akcji w yborczej i haseł p o lity cz ­
nych niem ieck iej partji knm uuistycznej (Ko- 
inuuistische Partei D eutsehlands —  KPDJ.

Sprzeciw ia się tem u stanow czo nacipri- 
kurator, trybunał pow eźm ie uchw alę pi> 
przerwie.

UKZĘDNICY KRYMINALN(.
Dalej zeznają św iadkow ie urzędnicy k ry­

m inalni W ill z Ham burga i H ohm annu 7. 
K rólew ca, uzupełn iając w yw ody radcy kry­
m inalnego H ellera, przytaczając d la zobra  
Kowania całokształtu  w ystąpień kom unistów  
—w szystk ie w ydarzenia lokalne.

Daje to osk. D ym itrow ow i pow ód do 113 
wych ostryeli ataków  pod adresem  władz  
śledczych , przyezem  stw ierdza jednocześn ie, 
że n ie kom uniści w inni byli rozruchów , lecz  
napastn ików  szukać należy w szeregach w o ­
jujących narodow ych socjalistów .

TORGLER: „Czy św iadkow i H ohm an-
now i znane są wypadki z G w zględnie 7 
listopada 1932 r„ jak ie w ydarzyły się w 
K rólew cu, podczas których zabici zostali na 
ulicy dwaj w ybitni przyw ódcy kom unistyez- 
ni? Zapytuję, d latego, że stale obciążano  
kom unistów , podczas gdy faktyczn ie spraw 
c»m i byli narodow i socja liści.

ŚW . HOHMANN: zw leka z o d ­
pow iedzią i po dłuższym  nam yśle ośw iad­
cza, że nie przypom ina sobir w ydarzeń.

DYMITROW: „Znane są św iadkow i
wypadki system atycznego prześladow ania  
przez władze n iem ieck iej partji kom u n istye i 
eznej?

HOHMANN i w tym wypadku prze­
czy, dodając jedynie, że kiedy doszły do wia  
dom ośei policji fakty przygotow ań do zbrój

Xa zdjęciu naszean —  fraąjnienl sali s ą d u  
w ahwiii  o k ład an ia  piv.ez van  d e r  Luebbego

w yjaśn ień .  Xa p raw o  od tego osta tniego, ilu 
raacz, w głębi na  p raw o  —  D ym itrow .

nyeh w ystąpień w ów czas policja  w ystępo­
wała rygorystycznie w ober tych czynników  
w yw rotow ych.

DYMITROW: „Jakżeż w takim  razie
przedstawiają się  krw aw e zam achy boni 
bo w e, w ykonane przez narodow ych socaj 1 
listów  w Brusach W schodnich'4 Jeżeli św ia ­
dek nie przypom ina so b ie  faktu bestjulskh  
go zam ordow ania kom unistów  w h róiew cu. 
to przynajm niej eo do tej okoliczności p o ­
w inien posiadać jak ieś inform acje. Oliarakte 
ry stjezn e  jest —  m ówi D ym itrow  — że  
św iadek , jeżeli chodzi o zarzuty pod adre 
sem  narodow ych socja listów  nic sob ie nie 
przypom ina, gdy natom iast idzie  o kom u­
nistów  w ów czas syp ie zeznaniam i jak z rę­
kawa.

W dalszym  ciągu dzisiejszej rozprawy 
zeznaw ał kom isarz p olirji krym inalnej .Mui- 
laii, który m ów ił o rzekom ein osłrem  pogo 
łow iu kom unistów  w M areliji W sehodniej.

N astępnie D ym itrow  prżypom iną św ia d ­
kow i następujący charakterystyczny szezi 
gół: M inister G oeriug pow iedział w yraźn i- 
na rozpraw ie, że w dniu 30 styczn ia  r. b. 
wydał do podw ładnych sob ie  organów  p o li­
cyjnych okóln ik , nakazujący bezw zględne  
w ytępienie w szelk iem i środkam i niem ieck iej 
partji kom unistycznej. W tem  m itiscu  Świn 
dek M allnh ośw iadcza, że o prześladow a­
niach kom unistów  przed podpaleniem  Re 
ielisiagu nie nie w ie. zgadza się  natom iast, 
że policja dopiero po dn. 27 lu tego użyta 
w szelk ich  środków  celem  ostatecznego znisz­
czenia m arksistów . D ym itrow  m owi dalej: 
„Jeżeli tak jest, to św iadek działa ł wbrew  
w oli ezyim ików  rządow yeli i przez to stał 
się  odpow iedzialny za n iew ykonanie pofB 
cen ią  m inistra Goeringa.

O św iadczenie to zebrani na sali rozpraw  
przyjęli śm iechem .

O skarżony Torgler po ostrej rep lice kwe  
stjonuje praw dziw ość zeznań M allaha.

KOMISARZE POLICJI.
R ów nież Irzej kom isarze po lieji krym i­

nalnej: z A ltouy, Frankfurtu i D uesseldorfu  
charakteryzują sytuację polityczną na tere­
n ie  zagłębia lSuhry, znanego pow szechn ie  
jako tw ierdza kom unizm u. W każdej z tani 
tejszych m iejscow ości —  jak zaznaczają*' 
urzędnicy p olieji krym inalnej —  kom uniści 
tworzą uzbrojone grupy terrorystyczne, na- 
padajae na przeciw ników  politycznych , u- 
rzęduików  i policję m ordując h itlerow ców  
i w ogóle sji czynnik iem  bezustannego n ie ­
pokoju.

DZIENNIKARZ!: SOWIECCY 
NA ROZPRAWIE.

Od kilku dni proces lip sk i śledzą przed  
staw icieie  prasy sow ieck iej, m ianow icie ber 
lińsk i korespondent TASS-a i korespondent­
ka m osk iew skich  „Izw iestij" . Zewnętrzny wy 
głąd oskarżonego L uebbego uiegi dziś znacz  
nej popraw ie. H oieder w przeciw ieństw ie do 
w czorajszej apatji był dziś dość św ieży. 
Głowę m iał norm alnie podniesioną i śm ie­
jąc się  od czasu do czasu żyw o i z zainte  
resow aniem  przysłuchiw ał się  zeznaniom  
świadków

K L U C Z  DO ZDROWIA

G E R M A T O L
D -ra D O B R Z A Ń S K I E G O

R E U M A T Y Z M . IS C H iA S .  
ARTRETYZM, NEU°.ALGJt 
ZAPALENIE NĘRY/ÓW  i i

RÓŻĘ, EGZEMĘ, C ZY R A K I 
W R Z O D Y .  R A N Y  l t. u

Z A D A Ć  W S Z Ę D Z I 8

.ab . Ż E R  M A T O Ł '  Warszawa, Jerozolimska 24

LECZY

G O I . 
O DKAŻA

Uchwala Komitetu 
uczczenia króia Stefana Batorego
powzięta na posiedzeniu na Zamku w Grodnie 26 b. m. 

w obecności P. Prezydenta Rzeczypospolitej.

z powodu ostatnich wyborów do rad 
grom adzkich:

„Ludność  wsi b ia ło rusk ie j  słusznie się 
spodziewała,  że o t rzy m a  od  ęwycli organizu 
cyj k ierow niczych  p rzy n a jm n ie j  jakieś wy 
świetlenia  zarządzen ia  o trybie  w yborów  w 
jer .  bia łorusk im .  Bo p raw o  ku tem u  ludno-, 
ci b ia ło ru sk ie j  nie podlega na jm nie jsze j  wąl 
pliw ośc i:  sk o ro  za rząd zen ie  p o p rz ed n ie  p. mi 
n is l ra  nie zobowiązu je  r a d n y ch  i sołtysów 
h ro m a d  do .posiadania  jęz. polskiego, więc 

je s t  rzeczą  z ro zu m ia łą ,  że  np. s ta rostow  ie nie 
mogą 'wymagać znajom ości  jęz. polskiego od 
całej  masy. Y więc ludność  b ia ło ru sk a  wsi 
naszej  m ia ła  bezsprzecznie p ra w o  do  posia  
dan ia  d ru k ó w  wyborczych,  a przedewszyst 
k iem treści jsamego zarządzen ia  w jęz. b i a ­
ło r u s k im ' ,  . (m — d(

W ojew ódzki Kom itet uczczen ia K róla 
Stefana Batorego w G rodnie, pozostający  
pod w ysokim  protektoratem  Pana Frez* 
denta R zeczypospolitej Ignacego M ościckie­
go i Puna M arszałka Józefa  P iłsudsk iego  
od chw ili pow stania sw ego postaw ił sob ie  
za cel glow ny: O dbudow anie Starego Zam ­
ku K rólew skiego w Grodnie jako dow odu  
w iecznotrw ałej pam ięci i ezci dla pracy dzic  
jow ej w ielk iego Króla Stefana Batorego.

Zamek fen przez szereg stu leci był re­
zydencją Głowy P aństw a naszego, a u m iło ­
w aniem  i niem al stałem  m iejscem  zam iesz  
kania króla Stefana, który tu żyw ota  doko­
nał i testam entem  sw oim  królew skim  u sta ­
now ił, iż Grodno sob ie  obiera za m iejsce  
w iecznego spoczynku.

M ając n iezm ierny zaszczyt gościć w m it­
rach G rodzieńskiego B atorow ego Zamku w 
dn. 25 i 26 listopada 1933 Ir. G łowę Państw a  
Pana Prezydenta  Ignacego M ościckiego Ko 
m itet uczczen ia  Króla Stefana B atorego w  
Grodnie pod przew odnictw em  Pana W ojew o  
dy B ia łostock iego M arjaua Zyndramu Koś- 
cia łkow sk icgo . na uroczystem  posiedzeniu  
odbytem  dnia 26 listopada na Zamku, w . 
kom nacie, gdzie Krół Stefan żyw ota doko  
nał, postanow ił:

1) w ytrw ale i n ieustęp liw ie  prow adzić

Z w a k  powstania listopadowego na Litwie.
Epilog wyprawy Giełguda.

Zdawało się1, że po przegranej bił 
wie Ponarskiej niechybnie musi na 
stąpić doraźny  rozgrom  zdezorgani 
zow anyeh  szeregów wojsk polskich. 
Wszak Rosjanie mieli w rezerwie w i 
poczętych i nie używ anych w boju  35 
szwadronów kaw alerji;  wystarczyło. 
bv je rzucić w chwili odwrotu, aby 
klęska wojsk polskich była zupełną.

Na szczęście jednak, tak  się nie 
stało. Czy Rosjanie nie zdawali so 
bie dostatecznie sp raw y z odniesm 
nego zwycięstwa, czy też niedawna 
chw ała  oręża polskiego odbiera ła  do 
wódcom  rosyjskim  ufność w rezu lta­
ty pościgu— trudno  decydować. Dziś, 
że pościg był zarządzony nieudolni 
i jakby  połowicznie. Przedewszysi 
kiem  był spóźniony a powtóre użyto , 
do tego n iew ystarczających fsił. Błę 
dy  te dow ództw a rosyjskiego ocaliły 
—  przynajm nie j  narazie —  Giełguda, 
pozw alając m u spokojnie odskoczyó_ 
od nieprzyjaciela  i zreorganizować 
swe szeregi. Mógł to tein lepiej i spo­
kojn ie j  uczynić, że nikt m u  nie p rze­
szkadzał. Dowództwo bowiem rosyj 
•skie —  m im o znacznej przewagi li 
czebnej —  nie decydowało się na ża 
den  czyn, jakiś  n iew ytłum aczalny p a ­
raliż woli za trzym ał je w bezruchu  w 
W iln ie  aż do dnia 26 czerwca; poz 
w ala jąc  wogóle Giełgudowi usunąć 
się z pola jego działań  i nabrać  pew ­
nej swobody7 ruchów. T ą  pom yślną 
chw ilę  należało wykorzystać dla p o ­
wzięcia zasadniczej decyzji, zarówno 
co do sposobu dalszego działania 
wojsk regularnych, jak  i wogóle ca ­
łego pow stania litewskiego.

Nasuwały się trzy ewentualności. 
1 -a skupie cały oddział w dogodnem. 
a obronnem  miejscu, ściągnąć więk 
szą ilość powstańców i postanowić 
trw ać  i walczy ć do upadłego, 2-a prze 
bijać się z całymi oddziałem do P o l­
ski, 3-cia podzielić cały oddział na 
szereg grup partyzanck ich  i zająć 
wszystkie ważniejsze szlaki k o m u n i­
kacyjne, s tarać  się wzmocnić ruch 
powstańczy w pow iatach  i wogóle dą 
żyć do tego, by jak  najdłużej za trze 
mać i za trudnić  możliwie n a jw ięk ­
szą ilość wojsk rosyjskich na Litwie 
i przez to odciążyć a rm ję  regularną 
Królestwa Polskiego. W szystkie trzy 
miały swe zalety i w a d y , ale przy 
sprężystem dowództwie, świadomem 
swych celów daw ały  wiele szans po ­
wodzenia p rzynajm nie j początkowo, 
a to dzięki n ieprzebaczalnym  wprost 
błędom Rosjan.

Z tych  trzech wy jść niestety w y­
brał Giełgud na jm nie j  w ym agające 
ryzyka osobistego dowodcy i w różą­
ce jrewne doraźne korzyści strate.gicz 
ne oddziałom  polskim. Postanowio 
no p rzepraw ić  się p rzez .W ilję  i za­
jąć pozy7cję obronną między Kow 
nem, W iłkom ierzem  i W epram i, a 
linje rzek: Wilji, Świętej, Dubisy i 
Niewiaży daw ały  korzystne w arunki 
obrony.

Przy bliższem w ejrzeniu w7 sprawę 
widocznem by ło, że s tanow isko to 
musi doprow adzić do klęski. Przede- 
wszystkiem tak  rozciągniętej k o rd o ­
nowej linji obronnej przy szczupłoś 
ci sił w s to sunku 'do  Rosjan nie dało 
by się obronić, jak to zresztą nawet

sam Dembiński później zauważył, pi 
sząc w liście do Giełguda: „linję mi 
pow itrzoną  uważam  o tyle tylko za 
możliwą do u trzym ania , o ile nieprzy­
jacielowi nie będzie się podobało jej 
prze łam ać11.

Na (gorszeni jednak  było lo, że a r ­
mję po! drą w pychało się między g ra ­
nice p ruska  i kurlandzka, a droga 
odwrotu była odcięta przez półkole 
wojsk rosyjskich, zam ykających  wyj 
ście od strony zacliodnio pohidnio 
w ej, a p raw em  swem skrzydłem  się­
gającej daleko na północno-wschó.l.

J td n a k  nawet w takim stanie rze­
czy m ożna by ło odnieść pewne k o ­
rzyści dzięki pojiełnionym błędom 
Rosjan. Dowództwo rosyjskie po ty­
godniowej bezczynności zdecydowało 
się w Ruszcie działać zaczepnie. P os ta ­
nowiono jednak działać oddzie lnen i 
kolum nam i, rozdzielając swe siły na 
5 oddziałów7. Tę sytuację chciał w y­
zyskał Chłapowski i znieść wystmięi 
tą 'na jba rdz ie j ,  a niezbyt orjen tu jąeą  
się w ugrupow aniu  sił polskich ko 
lum nę Kowdeńską. W  razie powodze­
nia otwierała się droga odwrotu 
pizez Augustowska© do granie K ró ­
lestwa Niestety sprzeciw Dembin 
skiego udarem nił  len plan. Konsek­
wencje nie kazały na  siebie długo czt 
k a c .  L i g  ja obronna: Świętej i Wili 
została przełam ana, a w ojska polskie 
musiały się cofać na Cytowiany7. Tu 
po raz drugi wystąpił Chłapowrski z 
planem  w ydostania się poza groźną 
obręcz wojsk rosyjskich, zwTolua za ­
m ykającą  Się wokół szeregów po. 
skicli. ł ten plan zm arnow ano  p rz e 4 
niepotrzebne, a nieudolne sz tu rm o­
wanie Szawel. Niepowodzenie to d > 
reszty zd^zorjentowało wojsko. W 
tak ie j  sytuacji zebrała się dnia 9 l ip ­

ca jiamiętna rada  wojenna w Kursza- 
naeh. Burzliwe i długie były nara 
dy. Giełgud, przedstawiwszy obecny 
stan położenia, oraz nastro je  p an u ją ­
ce w wojsku, zażądał-od Rady poda 
nia p lanu  dalszych operacyrj. Jednak 
dyskusja  s taw aia  się z. każdą chwilą 
żw7aw^za i nie u trzym ała  się w7 z a ­
kreślonych jej ram ach. Dembiński 
w prost zarzucił Giełgudowi, że przy 
czyrną wszelkich liiejiowodzeu jest je ­
go nieudolne dowTództvvo. Zwrócił się 
też z propozycją do rady, by obrała 
wodza, a choćby był rangą  młodszy, 
to on Dembiński golow m u będzie dla 
dobra spra\\'Y ogólnej posłusznie I ł u  
źy-Ć Nie szczędził też i Giełgud za rzu­
tów Dembińskiemu mówiąc, iż jego 
vvarcholstwTo i n iesubordynacja  były 
przyczyną poprzednich  klęsk. Po dło 
gicli, a bezow7ocnych sporach wróco 
no znów do kw7estji zasadniczej: czy 
oddział podzielić na części czy waii 
czyć łącznie. Za jjodziałem głosowa 
li: Roland, Chłapowski, Szym anow ­
ski, Borowski. Wiśniewski, przeciw 
podziałowi byli: Dembindii,  Rreań 
ski. Oborski. Sierakowski. Piętka. 
Szalę musiał przeważyć głos Giełgu­
da. Dał go za rozdziałem i lo dfteyzję 
rozstrzygnęło.

N a tychm ias t  rozdzielono wojska 
na oddziały każdy7 w7 sile około 4000 
ludzi. Roland wraz z Giełgudem 
miał dążyy ku  Połądze. Chłapowski 
spodziewał ię wyśliznąć poza lewi 
skrzydło niejtrzyjacielskie i wydostać 
si- w7 Trockie, Dembiński p o d o b n , 
m anew r zamierzał uczynić na p r a ­
wem skrzydle rosyjskiem i przy 
szczęśliwym zbiegu okoliczności wy 
minąć je cichaczem. l>v ru izyć dale j 
na południo-wschód.

Przy7 niedołężnym wywiadzie ro ­
syjskim. j)lanv te miały pew7ne szan

Do nabycia  w p ierw szorzędnych  
ma^sTYnach galantervinvcb.

Min. Beck wyjechał 
z Warszawy.

WARSZAWA, (Pat). Minister spr. 
zagranicznych p. Józef Beck wy ie 

leh a ł  z W arszaw y na jeden dzień w 
spra wach p ry  wa I n y ch .

Najbliższe zadanie Akademji 
Literatury.

W A Ii SZA WA. (Pat) Najbliższe
posiedzenie Polskiej \k a d e m ji  L ite­
ratury odbędzie się w pierwszej po 
łowię grudnia, na jpraw dopodobniej  
10 grudnia, w7 siedzibie własnej jsrzy 
ul. Krakowskie Przedmieście. Na p o ­
rządku dziennym  obrad tego posie 
dzenia zna jduje  się m iedzy innemi 
sprawa p rogram u nauki języka pol­
skiego w gim nazjach i szkołach pol-

Biskup Hossenfelder nie chciał 
przejśC na 

„wyznanie nnrdyiskle“.
BERLIN. (Pal.^ B iskup  Hossen folder 

ezłonek konsy d o rz a  ewengelickiego Rzeszy, 
zgłosił  dym is ję  ze swego stanow iska .

B iskup  i le ssonfe lder  jako  'k ie ro w n ik  na 
rze lny  organ izac j i  ew ange l ick ie j  pod nazw j 
,Deutsche (.l i r is ten",  sk u p ia ją ce j  n a ro d o  

wych soc jal is tów, b y ł  o s ta tn io  p rzed m io tem  
alakÓM- ze s l rb n y  r a d y k a ln y ch  g ru p  r  wari go- 
licckich d o m ag a jąc y ch  się Myłączenin cmiui 
liekich. d o m ag a jący ch  się Mytączenra ev.cn- 
dv jskiem.

— o(:)o—

1797 straconych redaktorów.
D ziennik  rlii-iiski ,,U:-king G azet/("'  jesr 

d rug iein  co do  siar.szeńs/wn p ism em  -na świt* 
()iu. W  f y d i  d n ó . r h  dziennik  /en  wydoi nu 
m e r  jubi/einz.owy z okazji  tysiąclecia  sw ego 
istnienia.  W  n um erze  tym  p o d a n e  są  n ick lń  
re  szczegóły sfatysfycz-ufc*, o d n o szące  się  do 
pism a, a pom iędzy  n iem i cyfro  siraeo-nyeti 
w c iągu 1060 la t  r e d a k to ró w  /ego d z ien n ik  i. 
S t raco n o  w ciągu 10 wieków

1797 REDAKTOROM  
za  różne przestęps/w a, g /ów nie  za.ś za nie 
przestrzeganie w rodzonych Chińczykom  zu 
sad grzeczności.

UŚMIECHY I UŚMIESZKI 

Wypracowanie domowe.
Niektórzy  młodzi nauczycie le  m a ją  sk ło n ­

ność do  lem atów  m odern is tycznych ,  n ie  zda 
jąc  sobie spraw y,  juk dalece lem at taki n a ­
ruszyć  m oże  t rad y c ję  i zw ycza je  rodz inne .

Dzięki s to so w an iu  tego ro d z a ju  now a l i j  
w pedagogji ,  o t rzym ał  pewnego  dnia  F ran io  
uczeń trzeciej k lasy  :>z.koły p<*\\ szcchnej,  za ­
dan ie  pod  ty tu łem  „o-pisać łazienkę".  Ci 
chłopcy, w k tó rych  m ieszkan iu  nie było ła 
zienki mieli obejrzeć  ją  u tych. gdzie w mie 
szk an iu  łaz ienka  si< z n a jd o w a ła  i na  tej pod 
stawie  nap isać  w ypracow an ie

F ra n io  jest uczniem  su m ien n y m  i pi lnym  
Po pow roc ie  ze szkoły  i z jedzeniu  obiadu, 
zajrzid raz jeszcze u k ra d k ie m  do łazienki 
poczęin wziął ^ię do  w ypracow an ia .  Oto o:» 
napisał :

„Łazienka  to niewielki pokoik  obok kti 
chni,  wchodzi  się tam  od k ory tarza ,  i ’ gó- 
ry7 pos iada  m ałe  okienko, przez co jest tru 
chę jasno, ale więcej ciemno Dawni*.j b . i a  
u góry  lam b k a  e lek tryczna  a le  się zepsu ta  
i teraz  n iem a.  W kącie  stoi piecyk żelazni , 
a przy  sc ian k  wanna. Obok piecyka  wisi 
szczclba T atus ia ,  s ta ry  m u n d u r  wojskowy i 
iorba.  Oraz <stoją dwie wielkie d rew niane  
skrzynie, w .środku puste, a koto  n ich  s ta re  
b u ty  dużo p us tych  butefek i łap k a  nu my 
szy. Aiijważiiiejsza w łaz ience  jest  w a n n a .  
W  nie j  mieszczą się słoje, v k tó ry ch  są k w a  
szone ogórki  i pom idory ,  a lakżi duż.o sioi 
ków z ką f it i r ram i Z tego p ow odu  M am usia  
nie 'pozw ala  m nie  wchodzić do  łazienki. W  
jes ieni  czasem  Irzym a się w wannie  jab k a ,  
a  n a  św ienla  ch ow a  .się tam  słodkie  bnAkt. 
babki,  s truc łe  i m ak o w n ik .  Nasza s łużąca  
W erk a  mówi,  że w w annie  na lep ie j  w«zvst 
ko  chować,  bo  tam  nic d o jd ą  m yszy a jaic 
k tó ra  wpadnie* To już nie wyjdzie. T ak  wy- 
glonda n asz a  łaz ienka" .

Czyta jąc  to w ypracow an ie ,  pan  n a u cz y ­
ciel popraw ił  in le ipunkcję ,  pokreśl i ł  gridią  
czerwoną k reską  s łow a:  „ la m b k a"  „Szrzel 
ba  . „kąfitury*"; jab k a " .  „ sw ien ta  " i „wy glon 
da,  (Kiczem z a m y ś l i !  się gięboko.

Bo nam yśle  nap isa ł  pod z ad an iem  „ d o ­
statecznie", Młodzi nauczycie le  m a ją  p o czu ­
cie sprawiedliwości.  Ure/.
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ź* ł
rozpoczęte prace nad odbudową Zamku w 
tej in tencji, by w r. 1936, juko w 350-letn’ą 
rocznicę zgonu Króla M etanu w ’ Grodnie, 
Zamek ten m ógł odpow iednio  do sw ego  
przeznaczenia obchodow i rocznicy fej sw iad  
czyć.

'_’r Pracę swą nad odbudową Zamku roz­
szerzyć na euły kraj i poza jego granice, 
tak iżby eała społeczność polska, edzieko' 
w iek sobie kto zam ieszkanie znajduje, '*v 
pracach tych m ogła brać udział.

3) VV rozw in ięciu  tego postanow ienia, 
Kom itet prosi, by w szystk ie osoby, k lóre sta 
uow lą K om itet H onorow y dla uczczen ia  
400-lęcia urodzin Batorego w W arszaw ie, 
weszły w  skład K om itetu H onorow ego u cz­
czenia K róla B atorego w Grodnie.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
YYrARSZA\VA, (Patj.  L o n d y n  29,29 — 

29,43 —  29,15. N o w y  York kabel  5,77 — 
5,80 —  5,744. Pa ryż  34,86 —  34,95 —  34,77. 
Szw ajca r  ja  172,70 —  172,93 —  172,07 

Dolar w  obr.  pryw . 5,70 
Kubeł z ło ty  4,71.

Najpoważniejszą spółdzielczą Instytucją bankową w Polsce
j e s t

istniejąca od roku 1909 i działająca na całym  obszarze Rzeczpospolitej.

daje całkowitą pewność zwrotu wkładów  
I NAJWYŻSZE OPROCENTOWANIE;
zużytkow uje wlctady z w ielką korzyścią dla in te­
resów  kraju, gdy t  wspiera kredy.etn najlicz­
niejszą rzeszę w ytw órców  — drobnych rolników, 
a tem sam em  łagodzi skutki kryzysu rolniczego

SK.ŁADAIAC SW E O SZCZĘD NO ŚCI W  CENTRALNEJ KASIE
O TRZYM UJEM Y NIETYLK O  K O R Z Y ŚĆ  D L A  SIEBIE.
A LE SŁ U Ż Y M Y  T A K Ż E  I STR AW IE PUBLICZNEJ.

OSZCZĘDZAJ W CENTRALNEJ KASIE!
WILNO, MICKIEWICZA 28, TEL. 13-65.

se powodzenia, tem bardziej, że g ru ­
pa Rolanda m iała na siebie ściągnąć 
uwagę wroga i ułatwić zadanie dwóm 
pozostałym grupom  wojsk polskich.

Niestety. Giełgud i tego planu nie 
potrafił doprowadzić do końca, r/.n 
cif oddział Rolanda i jiowrócił do 
Chłapowskiego, który już dnia 10-go 
lipca b-j ł w Krożach, obejm ując zpo- 
wrotem dowództwo nad  swą gruną 
Krok ten sparaliżował zamiany ̂ p ie r­
wotne ehłajiowskiego, tem bardziej, 
żf i Roland cofnął się z pierwotni, 
obranego k ierunku dążąc przez l.u 
kańÓe ku YYorniom. To otworzyło 
oczy dowództwu rosyjskiem u na istot 
ny kierunek  m arszu wojsk polskich 
Tołstoj nakazał oddziałom Kow ien- 
skiem u i sąsiednim przfccisje drogę 
południow7ą, a od północy kazał n a ­
cierać Sohirmanow i

Przy takiej zmianie sytuacji strjj 
legieznej, Chłapowski musiał zan 
cliać pierwotnego zam iaru  i cofnąw ­
szy się kti zachodowi po odbyciu n : 
ra d y  wojennej w Kejdanach  po s ta ­
nowił złożyć broń w Prusach. W 
myśl tego postanowienia oddziały 
zwrócił on ku S/wekszniom. Gdy 
dn ia  1.1 lipca część wojsk Ghłapow 
skiego przekraczała granicę dały sit; 
słyszeć strzały arm atnie , lo Roland 
nadchodził drogą od Gorzd walcząc ' 
nac iera jącym i -Moskalami. Na widok 
tego trudno  było ustać bezczynnie 
żołnierzom -Chłapowskiego. \Vszczv 
na się zamieszanie. Wielu znów 
chw yta za broń  i przekracza granire  
/pow ro tem , by walczyć z v\7rogiein 
pod Rolandem. W czasie tego za ­
mieszania. oficer Skulski wystrzałem 
z pistoletu pozbawił życia Giełguda

Jednak  to już losów powstania 
odm ienn nie mogło. W szystko b\ ło

za późno przedłużyło to tylko byt 
ność oddziału Rolanda na ziemi li 
tewskiej do dnia 15 lipca, kiedy to 
m usiał też przejść ' granicę p ruską . 
Inną koleją potoczyły się losy grupy 
Dembińskiego. Rosjanie nie sjiodzie- 
w ając  się mieć przeciwnika na  swem 
skrzydle północnem, skierowali całą 
swą uwagę na Rolanda, a później na 
Rolanda i Chłapowskiego. To poz 
w7oliło Dembińskiem u wydostać się 
poza obręb tragicznego półkola, co 
m iało zdusić pozostałe oddziały po l­
skie. Dalsze losy oddziału Dembiń 
skiego są znane. Nieudolność d o ­
wódców rosyjskich, w ytrwałość i 
śm iała inicjatyw a Dembińskiego zło 
żyły się razem  na to, że oddział jego 
mógł dotrzeć do WTarszawy.

W łaściwe powstanie litewskie od 
Chwili z likwidowania oddziałów poi 
skicli m ożna uważać za dogoryw ają­
ce, u nawet upadłe: Osłabło-znaczni* 
ono na sile, gdyż w7ojska regularne 
odciągnęły z pow iatów  do swych sze 
regów co tęższy i bitniejszy element, 
a i ludność wiejska nękana  tak dłn 
go i tylorakiem i u trap ien iam i za ła ­
mała się duchowo. Już nie było tej 
wiary pierwotnej co krzepiła ram io ­
na i dusze chłopskie w pierwszych 
chwilach powstania. Teraz jedynie 
tylko luźne grupki, tylko bardziej 
nieugięci przywódcy oddziałów p o ­
stanowili do upadłego trzym ać się po 
borach i ostęjjach, by  dopóki sił s ta r  
czy nękać wroga. Szali dziejowej po 
śwdęcenie to jednak  odchylić nie m a 
gło.

Powstanie zamierało.

oćfo —

K H.
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W I E Ś C I  I OFRAZKS Z KRAJU Otwarcie Domu Dzieck
imienia Marszałka Józefa Piłsudskiego w  Wilnie.

Obudziła się ze snu letargicznego w trumnie
Prace i znaleziska na górze Zamkowej.

Z Olkienik donoszą, iz w zaścianku Ku- 
raciszki zdarzył sie niezw ykły w ypadek, kłó  
rjr om al nie pociągnął za sobą tragicznych  
skutków . M ianow icie m ieszkanka tego .zaś­
cianku M -M n ia  A le k san d ra  F um ieców na za 
oadła  w sen letargiczny, rodzina zaś sądząc, 
i i  zm arła, zam ierzała ją pochow ać. W łożono  
w iec do trum ny i pdzygotow ano się  do ob­

rządku pogrzebu, gdy nagle śp iąca podr, o- 
sła się  i przem ów iła do zgrom adzonych. 
W śród rodziny i krew nych pow stała panika. 
P oczęio  uciekać z izby i w zyw ać pomocy 
D opiero potem  się w yjaśniło , iż F um ieców ­
na nie zm arła, leoz była w dw udniowym  
śnie ictargieznyin.

Zabił syna przez n»e istrożność.
W 1 olnu rk u  B ieniuuy, gm. ho iszańsk ici, 

parobek W ojsznarow icz Antoni. czyszcząc re
w olw er w łaściciela  folw arku, spow odow ał 
w ystrzał, k łó r in i zabił sw ego 5-letn. syna.

hułotieczncL
Z ŻYCIA Z. P. O. k .  w  PQW IF C iF .

W 111. K raśnen i  o s ta tn io  pow s ta ł  Oddział 
Z w iąz k u  P ra c y  O b yw ate lsk ie j  Kobiet,  Zorga 
n izo w an ie  oddz ia łu  n a leży  zawdzięczać  i '  
p ie rw szy m  rzędzie  P rzew o d n iczące j  P o w ia tu
weg Zrzeszenia  ZPOK p. E w ie  Olszewski..), 
k tó r a  u m ie ję tn ie  wzięła  ster  v ręce  i k ie ru ję  
p ra ca m i  Ż1 OK n a  te ren je  tut. ,  pu/aK-m tez 
dobre j  woli p ań  z te re n u  tego miastecz.ku 
Z ni-U a Kraśne,  polżonego 17 kim. ud grani  
..J po lsko  —  rosy jsk ie j ,  o d d a w n a  da ły  su  
słyszeć odgłosy c ichej  p ra cy  społeczne i, J '<•- 
,aii praco  te nie będąc  na leżyc ie  sk o o rd y n u  

w ane,  ogran icza ły  się do sp o ra d y cz n y c h  wy 
s tą p ie ń  poszczególnych  p ań  w ró żn y ch  lokal  
nvcli k o m ite tach  do raźn y ch .  P. Kwa Olszew 
sita —  wiedząc, że siła  jest w d o b ra ć  zorga 
n izow em  zrzeszen iu  —  rzuciła  zd row ą  m o l  
  zo rg an izo w an ia  w m. Kraśneni  Uddziaiu
ZPOK."

Doniosła  mysi  zn a laz ła  na leży te  z rozum i 
nie, dow odem  .jusl l iczne p rzybycie  pań,  lm 
w ilości 76 osób, n a  o rg a n iz ac y jn e  zebran ie  
k tó reg o  p rzew o d n ic tw o  ob ję ła  in ic ja to rk a  
W dłuższem  Swein p rzem ó w ien iu  p Olszew 
sk a  w y ja śn i ła  zeb ra n y m  —  o celach  i zada  
n ia c h  Związku,  o m a w ia jąc  genezę pow stan iu  
t a k  p o tężnej  o rgan izac j i  kob iecej ,  sięgnęła 
myślą do ro k u  1928, w k tó ry m  zm agały  się 
w a lk i  p a r jy jn e  w zw iązku  z w yb o ram i do 
Ciał I staw-odawczyęłi;  zobrązwwalu doktad  
n ie  i p iękn ie  sylyyetkę V odza  i P ię iw szeg  > 
M arsza łk a  P o lsk i  Józefa  Piłsudsk iego ,  Jego 
ideologję  i n ies t ru d z o n e  p ra ce  n a  p o lu  Nm 
podleg łośc iowein  i w  dobie  obecnej.

Z eb ran e  p a n ie  z w ie lk im  za in te re sow a  
n iem  w y s łu eh a ły  serdecznego  i rzeczowego 
przem ów ien ia ,  ł jch w a lo n o  założyć tu , )ddzi„ł 
p rz y s tę p u ją c  g rem ja ln ie  w c h a ra k te rz e  c /łon  
ciii’ W  ten sposób w naszcin  m ias teczku  i 
czącem  ogółem 1570 m ieszk ań có w  jmwst u 
O d d z ia ł  Z. P. O. K liczący 76 członkiń  
Na czele  oddzia łu  s tanę ła  p. Helena R oba  ' 
k iew iczow a,  P. O. W -czka,  z n a n a  ze swej 
dz ia ła lnośc i  spnli cznej.  N i.S.w-ątpimy, że -)d 
dzia ł  -  p o zo s la jacy  pod o c ie k ą  p. Robasz 
kicwicY.uwĘ,; —  sp ro s la  sw em u zadaniu .

*
Zaolei p rzechodzę  do  d rug ie j  now ej  pi i 

c-ówki Z. P. O. K., m ian o w ic ie  św ielliey Od 
dziain ZPOK w Kukowie, m ia s teczk u  położo 
nem wpobliżu  grnńi-ey 'świetlica w p raw d z ie  
zosta ła  o tw a r ta  15 nb. m.. p race  zaś świetli  
cow e  rozpoczęły  się od  przesz ło  dw óch  t y ­
go d n i  Każdego tygodn ia  w sobotę  odbywa 
ją  się zb iórk i  s ta rsze j  m łodzieży  żeńsk ie j  i 
rodziców dziatwy- p rzedszko lne j ,  a y e h o w e  
w an e j  w przedszko lu  ZPOK Rakowskiego. —
\A czas iW zebrań  w yg łaszane  są odczyty  oraz 
p ro w a d zo n e  pogadank i .

P a n ie  w Rakowie  z g ru p o w an e  w Oi)uzi:i 
1e ZPOK. ] iraeu ją  zgodnie.  O ddział  R akow sk i  

- jest  s ta rą  p laców ką ,  i s tn ie je  od 1929 r. na 
cze le  z przew odniczącą ]). J a n in ą  Dzwonkoe  
ską ,  k tó ra  wespół  z innem i pan iam i w y trw a  
ie walczy o j u t r o  Zw iązku  

*
P o ru s z a ją c  p ra ce  ZPOK n a  te ren ie  pow. 

m o lo d eczań sk ieg o  n ic  m ogę  p o m in ą ć  Światli 
cy ZPOIK. Z rzeszen ia  Pow . w Mołodecznie . 
O tóż w Świetlic}' tej  ku  ogó lnem u zadowolę, 
m u  —  od przesz ło  p a r u  miesięcy są p ro w a  
dzo n e  ’ in te n sy w n e  p ra ce  świetlicowe. P race  
w świetlicy są p ro w a d zo n e  w dwTóch k ien in  
k a c h :

1 —  w y ro b ien ie  i w y ch o w an ie  obywatel  
skie m łodzieży  żeńsk ie j  w w ieku  pozaszkol 
t iym  — i

2 —  sam o k sz ta łcen ie  się sam ych  eztMi-
kiń.

Zbió rk i  m łodzieży  żeńskie j  o d b y w a ją  się 
sys tem aty  oznic 3 razy tygodn iow o:  dziew-• 
■czynki z w ie lk im  z a in te re so w an iem  i ochotą  
p rz y ch o d zą  do sch ludnej  świetlicy, gdzie i c l P  
zazw y cza j  czeka  ciepło p rzy jęc ie  o raz  r ie  
k a w e  i d o s tęp n e  ich um ysłom  pogaciank — 
wszelkiego ro d z a ju  ro b o ty  ręczne.  śpiewy 
c h ó r a ln e  i t. p.; o s ta tn io  z wielk im  zapa łem  
n iek tó re  z n ich  wzęily  sję do przygotowywał 
n i a  sz tuczk i  scnicznej ,  k ló ra  nui być  wy sta  
w ioną  w o kres ie  Świąt Bożego N arodzen ie :  
o p a n o w u ją  w y zn aczo n e  ro le  już, jfeśli t ak  
m ożjia  się wyrazić ,  dość dobrze,  bo  wszak to 
jest  jeszcze m a te r ja ł  su ro w j  —  jn-zewodm i 
m y ś lą  ich jes t  d z i ,  wzięcie udz ia łu  w przed 
s ta w ien iu  ,,bv o p isan o  ich w  gazecie ' j a k  sa 
m e  n i e j e d n o k ro tn ie  się wyraziły .  Oj, dąfro 
p ra c y  będzie  m usia ła  położyć P rzew odn iczą  
ca i p an ie  z n ią  p racu jące ,  by  z tyeli d o ra s la  
jącycb dziew cząt urołiić  p ra w d z iw i  eh o b y w a  
te li k r a ju ,  wykształcać poczucie  p rzy n a leżn o  
ńci do  spo łeczeńs tw a  i w y n ik a ją cy c h  sled  o- 
Dowiązków.

T a k  zw7ane  z eb ra n ia  samokszla łconiow-e 
sa m y c h  cz łonk iń  m ia ły  się odbyw ać  co d n i  
g i  c zw ar tek  lecz wobąc  n a d sp o d z iew an eg o  
za p a łu  i z a in te re so w an ie  się świetlicą,  odhy 
wrają sie p raw ie  co czw a r tek  każdego  ty g o d ­
n i a  Z ebran ia  św ie t licowe u ro zm a ic o n e  bywa 
ją  d y sk u s ją  n a  tem aty  ogólno —  państw ow o, 
p o m y k i  w ew n ę trzn e j ,  zag ran icznej ,  g ospoda-  
ki dom ow ej  w ychow aw cze j  i td. N as tęp o m  
c zy tan e  są a r ty k u ły  z p rasy ,  w yg ła szane  ref.  
raty na  tem a ty  ogólne iv o p ra co w a n iu  jj.  O! 
szew skiej  Ja n in y  C hrząs tow skio j,  O s t ro w s ­
kie j  i in Ja k  s łychać p rzew odn icząca  p. Ol 
szewska  dąży  do  tego, by  k a żd a  z cz łonkiń  
ko le jno ,  a  jest  ich k i lkadz ies ią t ,  o p raco w a ła  
sam odz ie ln ie  od p o w ied n i  re fe ra t  na  temat 
dowolii} w-g w łasnych  chęci z a in te re so w a ­
nia  się swą p r a r ą  podz ie l i łaby  się w świet 
"cy .  iMyśl zd row a,  godna  naś ladow ali  ia. To 
leż przy puszczać  należy , że p an ie  z rzeszone  
w ZPOK. M o ło ic c /a ń s k in i  na leżycie  ocenia 
i p rz y jd ą  je j  z po m o cą  w  zri a l izow an in  jlą 
żeń  k u  poży tkow i sw em u i ogółu za in te re so  
Many eh kobiel

Pow ia t  nasz  l iczy 3  p laców ki  Z P. O. K 
m ian o w ic ie  Zrzeszenie  P o w ia to w e  w  Molo 
lecznic. O ddział  w Raków ie i o s ta tn io  zorga 
lizow-an; w  t  ra śnem . Nie w ą tp im y ,  że energ  

j a  i z ap a ł  do p ra cy  przew odn iczące j .  przi- 
p o p a rc iu  m ie jscow ych  w ładz  a d m im s t ra a y j  
nycli v osobie  naszego  s ta ro s ty  p. Olszew- 
‘kiego, k tó ry  w  czasie  swego u rzędow an ia  

c iek aw i się poży teczną  p ra c ą  spo łeczną  i 
' i ■ je j  n a  spo tkan ie ,  — w y n a jd z ie  dalsze  

o d p o w ie d n ie  o ś ro d k i  —  do za łożen ia  nn 
■wycii ta k  pożytecznych  p lacówekI .)

Spłonęły łaźnie.
u  powiecie  św ięc iuńsk im  w m ie jsco w o ś­

c iach :  Serokpo l ,  gm. p o d h ro d z k ie j .  we wsi 
l^O trowo, gm. duugiei isk ie j  i we wsi Maldzbi 
n j .  gin, potibi-odzkiej,  w  czasie  K u s z e n ia  ino, 
sp a l i ły  się łaźnie.  S tra ty  w ynoszą  oko ło  706 
z ło tyeh .  P o ż a ry  p o w s ta ły  w s k u te k  n a d m ie rn e  
8o n a p a len ia  w piecach.

Z pogranicza.
U l  WINI W YDALI ZBIEGŁEGO OSZUST*.

B u i i u / ą ,  iż z g ran ie  I.i twy p a tro le  lltcw 
skię j  s t r a ż '  wysiedliły  znanego  oszusta  li. 
Listu:. ’ el H aras im ow iczu ,  k tó ry  zbiegi do 
Litwy. ],i.->ka przebyw a! przez  pewien czyi 
na  te ren ie  pow oliekiego, g Izie usi łował do  
ko n ać  oszustw  lecz w ładze l i tewskie  w porę  
zo r jen lo \ya ły  się i oszusta  wysiedliły.

Mlll ltĆ SKUTKIEM PIJAŃSTW A.
Z M ołodeczna donoszą, iż w W ilji uionąl 

z koniem  20 letni P iolr Cukniiiiow , który pi 
jam  z w ozem  spadł z nasypu ilo wody.

SO W ll i Ki ST l D l.NT ZBIEGŁ 1)0  POI.ŚKI
Ze Stołpców donoszą, iż pociągiem  mię 

dzyiiarodow yiu , ukryty pod węglarką, dostał 
się do P olsk i 21-lctni studcnl z politechniki 
m osk iew skiej, E ilip Jasieńsk i, Polak.

Jasieńsk i oddav na jilanow ał ucieczkę do 
P olski.

Sk ierow ano go do odnośnych władz.

OFIGI li LITEWSKIEGO WYW^lAOl 
W WORKU,

Z T rok  donoszą ,  iż na  granicy* w okol* 
cuch Migkiny zna lez iono  w w in k u  zyyiąennc- 
go_Z/aylępe,ę kom eiu lnn la  odc inka  g ra n ic z n e ­
go l ilewskiego lcilcna ii ta  S tan isza j tisa

Oficer l i iewskie  ro z b ro jo n y  był do  plaąz 
cza za p rzyp ię ta  była  k u r tk a ,  z nap isem - 
,,Za < ncrgję  spry t  i odwagę" .  Zaznaczyć  na 
leży, iż M an isza j l is  pelnil l i inkcję  również  
o l icc ra  wywiadu.

Nieszczęśliwy wypedek 
przy pracy.

W czasie w ykopyw ania pali, wbitych  
przez w ojsko niem ieck ie dla zabezpieczenia  
rzeki K oinajki, osunęła s ię ,z ię m ia . wskutek  
czego uderzony został paleni w plecy Skipor 
Justyn, npeszkiuiiee wsi D ziauguny, gm. ko 
m ajskiej, który pon iósł śm ierć.

Obfity poHw ryb.
Donoszą,, iż na  j e j  jo r a c h  tro ck ich  w 

tn ich  d n iac h  rybacy  mieli o b f i t y  poiów. 
Złow iono  przeszło  fiUO klg. ryb, w ś ró d  k t ó ­
rych  zn a jd o w a ła  się rylia  n ien s la lo u e j  n a ­
zwy —  wagi oko ło  26 klg.

W roku 192K w jiuździui nil, u. w 
tJtwili, gdy citła Polska obchodziła 
uroczyście święto Dziesięciolecia od 
zyskania j)0  wiekow ej niewoli n iepo­
dległego bytu państwowego, p rz e d ­
stawiciele Ziem, Wileńskiej. abv po ­
zostawię jirzyszłym pokoleniom trwa 
łtj  paniiijtkę lego Swięia. uchwalili 
wgnieść w WTilnie Dom Dziecka Zie 
m i Wileńskiej, imienia Marszałka ,1 <> 
zela Piłsudskiego. Komitet zaapelo 
wmł do ofiarności jjublicznej. W  r e ­
zultacie tego apelu sjiołeczetislwo zk» 
ż j ło  drogtj sk łade i sumę 129.441) zł.

W  kwietniu 1930 roku  siworzoiiY 
został zw itjzek między kom unalny dl i 
budowy' i prow adzenia  Zakładó\v 
Opieki Społecznej województwa wi­
leńskiego. Zy\ iązek ten, insi} lucja o 
charak terze  pry wa(no-publicznvm.
przysltipił do zrealizowania zam ie­
rzeń kom ite tu  oby walelskiego. Ujęli 
całą akc ję  w swe ręcp posłow ie sej 
m ow i Bronisław WTędziagolski, jako 
prezes yy sjiómnianego Zyyiązka. 
M etan lirokoyyski. jako yyjcepre'zł:s i 
j). Sukiennicka-Zaszioyyt, jako czło 
nek zarządu. Do zimy 1930 ro t 
gm ach  glóyynego pawilonu Dorna 
Dziecka s tanął pod dachem, dzięki 
funduszom, złożony m przez sjżołe- 
czeńs(yvo wileńskie oraż funduszóyyT 
złożonym na ten eel przez yychodzą- 
ce v\T skłttd Zyvią/.ku Międzykomuna! 
nogo yvsz}slkie po\viat> yy ojeyvodztyva 
yvileńskiego i Mag'str;»l m. W ilna sa­
m orządy i Magistrat yy płaciły już na 
cele budowy 179.895 złotych. Rów-

Policja w Indjach.

tV ;• jf
L • t  ■ \ u > , ' Ifs &  oh  '' 4 4  ł ' . - m i

i i ®

m

U' -  w--' ' i i  %  P r '  <'*<>

Ćwiczenia hinchiskich i'Linkcjonarjiiszv ł>ez.pieczonA,twa -publicznego.

Dom u D ziecka4'

noczesnie przyszedł na pomoc Rząd 
Rzeczy pospolitej, przeznaczając na 
hudoyvę dotację yy kyyaicie 233.660 zł.

Po przerwie, jaka  nastąpiła  w wy 
kończeniu budowy, w roku  1931 i 
1932, czego przyczyną było b rak  da l­
szych środkóyy, zw. m iędzykom u 
nalny zaciągnął pożyczkę 100.000 zł 
yy Polskim  Banku K om unalnym  yy 
Warszawie, dzięki czemu oraz dzięki 
pożyczce Wileńskiego Urzędu WToje- 
yyócizkiego w kwocie 15.000 zł. i ofie­
rze Generalnej Dyrekcji Poterji  Pan 
stwowmj 20.000 zł. oraz innym  m nie j­
szym ofiarom, m ożna było z końcem 
roku  1932 przystąpić  eto yyykończi 
n ia  robót i u rządzeń yyewnętrznycli 
W ym ienione pożyczki znajduja peł 
ne pokrycie yv dalszych funduszach 
składanycli przez członkoyy zyyittzl-u 
m iędzykom unalnego, t. j. poyyiaty i 
M agistrat m. Wilna.

Ogólny koszt bueloyyy gmachu 
głównego payyiłonu yyraz z cen tra l­
nym  ogrzewaniem, mstalacjti clektry 
czną, urządzeniem  yy odockjgóyy' i k a ­
nalizacji oraz ceną kupna  placu, yyy 
niósł 712.619 złoty^cli. WT przyszłości 
wybudoyyany jeszcze będzie huelymck 
administracyjny ' i inne payy ilony.

Zakład obliczony jest na 140 
miejsc elki dzieci yy yyieku od 3 do 14 
lat. obojga płci przedeyy'szy'slkiein 
zaś ella dzieci obywateli, zasłużonych 
przy yyywalczaniu niepodległości Oj­
czyzny oraz dla dzieci pracoyvnikówr 
Samorządoyyych wojcyvódzlyva yyileii 
skiego.

Proje-kl budynku yyykonany zo ­
stał przez Biilro K onstrukcyjne przy 
W ileńskiej Dyrekcji Robot Publicz­
nych. kieroyvmkiem robót był naj 
pieryy inż. Maksymowicz,- następnie 
inż. Paprocki. Gmach budoyyali in- 
żynieroyyie f irm y Grodzki-Sorokiu. 
centralne ogrzcyyanie j)rzcj)royvadzi- 
ł;t firm a „E leklrokan  ‘ yy Wilnie (inż. 
Łaciński), instalację elektryczną wń 
leńska f irm a  ,,Agrotechnik“ .

Przy jnioyyanie dzieci do zakładu 
zostało już rozpoczęte, tak, iż w dniu 
otyyarcia znalazło już pomieszczenie 
kilktulzicsięcioro dzieci.

| Teatr muzyczny „LUTNiA‘* j
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, Pnd białym koniem"

Irifyrok Sądu Apelacyjnego Echa krwawej bójki przy ulicy Chocimskiej.
w sprawie Czesława Makowskie* 

go contra Jan Kvywko.
\Y okoruj Sąd Apt-luc-y jny rozDoznnł spra- 

\»<j b. jii-iicowiiika T wa Orf<aiiizacyj i Kó 
lek Rolniczy i h p. Jana K ryw ko oskarżonego
0 zn iesław ien ie  b. dyrektora teyo T-wa t;. 
G/.eslawa M akowskiego.

Bronili oskarżonego inec. moc, Czerni- 
ehow  i Szpukow ski. oskarżenie popierał 
niee. i>etrnsewie.z. '

S p ra w a  jes t  z n a n a  z p o p rz td n io g o  piuę- 
wodu sądow ego i dlatego pow tarzać jej 
szczegółów  nie będziem y. Podajem y tylko  
wyrok.

Sąd po zbadaniu św iadków  i w ysłu ch a­
niu stron orzekł, że oskarżony Jan K rywko 
niesłuszn ie został przez sąd 1 instancji zwoi 
niony od winy rzucenia pod adresem  dyr. 
M akowskiego siów  „przeciętny krym inalista
1 h o c h sz ta p le r ’, o raz  p o m aw ia n ie  go o po 
pe łn ien ie  nadużyć, n ia le rja lnyc l i  i skaza ł  K iy  
vrką 1111 11 mies.  arósztu  o raz  800 zł g rz y w u '  
W yrokiem  Sądu O kręgow ego K ry« ko byl 
Skazany uu 3 m ies. aresztu i 300 zł. grzywny .

Kaczanowski skazany 
na 10 lat wiezienia.

V\ ezora j  .sąd npełaeyjiiy  rozpozna! s p r a ­
wę tO-iAlniego A leksandra  l ia r/anoiyskieg-i ,  
b. s t ra ż n ik a  więziennego na Lukiszkaeli ,  
skazaiuigo przez sąd okręgowy nn ka rę  5-le- 
iniego więizieiiia za zlsslrzetc nie w n o c y  z dii. 
Lt na  14-go czerwca  rb. p rz o d o w n ik a  stru  
ży więzieirnej A leksandra  Borejszę. Sąd o k ­
ręgow i , w y d a jąc  j iow yższy w yrok  uwzględ 
i]ii Okolicznóści łagodzące  zbrodni  —  a m i a ­
nowic ie  tf>, że Kagzałnows-ki w flUwili trag 
cznej był pijany.

Sąd anelacy jny podda t  Kacz.aaiww-fkiego 
eksp e r ty z ie  b ieg łych  p.svehjaln'>w. sk ru p u ł  il 
n ie  na  now o  Izbadal okolioz.noSci 'b rodni  
uznał,  że w w y p ad k u  nie zaistniały żadne  o- 
koliczności łagodząeę  w iną  Kaczanowskiego. 
Kaczanowski został  u znany  za norm alnego  
psychicznie .

Wobec, tpowyższego s ą d  apelacy jny  w y ­
m ie rzy ł  K aczanow sk iem u najwrż.sóą ka rę  .z ' 
a r ty k u iu  226 par. 2, skazu jąc  go n ą  10 lat 
więzienia. lYlod.

Kontrola dowozu mleka.
C entra lne  B iuro  Statystyczne, m. Vt ilua 

p rz ep ro w a d z a  w o kres ie  od  00. 11. do  7. 12 
1983 r. [um owna k o n t ro lę  do w o zu  m le k a  lo 
m. W iln a ;  w c iągu j iicrwszych 7 dn i  n a  ■'! 
p u n k ta c h ,  a  w  d n iu  o s ta tn im  ko n tro lę  ogó lną  
ua 26 p u n k ta c h  m ias ta .

Aresztowanie sprawcy ciężkiego uszkodzenia dała.
Przed paru  dniami wynikła krw awa bój­

ka przy ul. ChociniHkicj 57, w czasie której 
został dotkliwie poraniony przez zadanie
t rzech ra n  nożem w plecy, m ieszkan iec  W  i i 
n a  .Sawati S m in io w ,  zain. pod powyższym  
adresem.

Jak w ynika z orzeczen ia  lekarza szpi- 
lala ś\x. Jakóba, dokłfd pogotow ie rałunko-

Pudrvwiddome psoty
umysłowo-chorel służącej.

1’rzeil kilka dni m ieszkańcy dom u Nr. 21 
przy u licy K waszelnej oraz Sąsiednich byli 
pod wrażeniem  n iesam ow ilego  zjaw iska, ja ­
kie odw iedziło  m ieszkanie jednego z lokato  
rów w spom nianej kam ieniej’.

P ew nego ranka członkow ie tej rodziny  
po obudzeniu się stw ierdzili z przera­
żeniem  iż ubranie ieli oraz obuw ie zostało  
podziuraw ione. Każda część ubrania miuhi 
dzw siątki drobnjrh  dziurek.

N astępnego ranka pow tórzyło się  to sa ­
mo. Gałe rodzeństw o skonstatow ało , iż prze 
dziuraw ione zostały ich buciki i ubrania. —  
Nikł nie m ógł narazić znaleźć w yjaśnien ia  
tego tajem niczego zjaw iska. W praw dzie pow  
zięto podejrzen ie, że m ogła to uczynić -służą 
ca, lecz stw ierdzono, że jej obuw ie zostało  
rów nież przedziuraw ione.

T rzeciego dnia urządzono dyżur. Jeden z 
ezłonków- rodziny obserw ow ał m iesz­

kanie. Tej nocy nie się  istotnie n ie stało. 
U branie i obuw ie pozostało  n ietknięte. Nastę  
nej już jednak nocy, kiedy zaniechano dyżu 
ru eala liistorja pow tórzyła się. Zabobonni 
sąsiedzi zaczęli pom rukiw ać, że W' m ieszka  
niu grasuje nieczysta siła  i i. d.

W reszcie  onegdaj cała spraw a w yjaśniła  
się. O kazało się, że służ,ąca iej rodziny była 
w sw oim  czasie chorą um ysłow o i przez dłuż 
szy okres czasu przebyw ała w szpitalu  Św. 
.Takóba na w ydziale psych jatryeznym .

O statnio w nocy w padała w jak iś osoh>i 
wy stan som nam buliczny, w czasie którego  
przy pom ory szpilk i przedziuraw iała ubra­
nia i buciki w szystkich  dom ow ników , nie 
szczędząc róyyniea i sw ego. W szystko prz/n> t 
wia za tern, że w czasie dokonyw ania  tyeh 
czyn ności nie zdawała sob ie spraw y z lego  
eo ezyo i i nazajutrz sam a o niczein nie pa­
m iętała.

Chorą przew ieziono do szpitala. je).

KURJHR SPORTOWY
PHZKMYSD SPORTOWY WILNA 

YY YY ARSZAYYIE.
YTysitiwa sportów zim owych i tli 

ry s ł ik t  organizowali.'! w YYarszawie 
budzi coraz większe zainteresowanie 

YY ilno prócz klubów, stowarzi 
szeń . organizacji sportow ych re p re ­
zentowane będzie przez przemysłów 
ców. Zobaczymy' na wystawie ek 
sponaty  firm : „Cel" Tomaszewskiego 
Lecha. Dincesa, K rym a,r Brzezińskie­
go i innych.

Komitet ze swej strony upoważnił 
do prowadzenia wszelkich pertrakta

cvj z f irm am i pp. płk. Giżyckiego i
Wasilewskiego.

E kspona ty  m uszą być złożone do 
2 g rudnia  wt lokalu Ogniska KPW  
Kolejowa 18— 20 na ręce p. A. Ki­
siela.

ZAMIAST PRZEGRANEJ REMIS.
Do onegdajszego  a r ty k u łu  sp raw o zd aw  

czego z zaw o d ó w  b o k se rsk ich  w k ra d ł  ' ie  
błąd.

W w adze  półciężkiej  Norwicz nie p rzeg ra ł  
a  z remisował.

P rz y te m  m u s im y  zaznaczyć,  tż Norw-S* 
walczył m a ją c  g o rą cz k ę  i w rz ó d  w  gardło, 
eo zn aczn ie  w płynęło  n a  jego .stan fizyczny.

YY’ zw iązku z szeregiem prac kon 
serw'ja lorskich  przeprow adzanych  na 
górze Zamkowej, a m ających  na ce 
lu  zabezpieczenie ru in  zamku YY i w  
Litewskich, konserw ator wileński dr 
Lorentz uprzejm ie udzielił nam  k il- 
ku  powuiżnyeh infornnicyj. dolyczą- 
eych dokonan i cli p rac  i znalezisk.

P rzystępując do wzmacniania  mu 
rów  w ew nętrznych t. zw. dom u u&ie 
szkalnego, a zwłaszcza ściany k tóra  
znacznie odchyliła się w kicrunl-ti 
dziedzińca, przy oczyszczaniu w nę­
trza  z gruzu natrafiono  na pewnej 
wysokości na n ad e r  ciekawut okładzi 
lię ceglaną ścian, przy dalszych zaś 
p racach  - -  natrafiono  na fragm enty 
posadzki ceglanej, k tó ra  w odsłonię­
tych partjac li  wskazuje na pęknięci.i 
i uszkodzenia.

ProwTadzone obecnie prace re s ta ­
u racy jne  obejm ują  również i basztę 
narożną. YY’ baszcie czynione są pro 
ce nad  oczyszczaniem okien baszty, 
k tó re  kiedyś były zam urow ane przez 
moskali. Równocześnie też um acnir-  
ny  jest tntir nad  oknem  od strony ul. 
Królewskiej, k tó ry  kruszejąc, osypy 
tvał sic i psuł rysunek i k o n s t ru k c j ' 
okna.

Oczywiście o zupełnej rek o n s tru ­
kcji nie może być mowy choćby dla-

U

tego. że z zamku, k tóry  obejmow ał 
c a h  obszar obecnej góry zamkowej, 
pozostały tylko sm utne pozostałości 
w postaci poszczególnych fragm en 
tów dom u mieszkalnego oraz resztek 
baszt

YY Polsce posiadam y budowle z 
XH w. naw et do dziś w- całości za­
chowane. zamek n as /  choi z XV 1 w 
uległ dość znacznemu uszkodzeniu 
w czasie woien moskiewskich w po ­
łowie XY II wieku. YY’ roku  1661 byl 
bardzo zniszczony przez w ojnę. P o ­
nieważ nikt później losem zam ku nie 
zainteresowa} się, czas i działania a t ­
m osferyczne zniszczyły go tak dalece 
że dziś. m ając tylko fragm enty  ruin, 
możemy jedynie myśleć o zachow a­
niu tego. co nam  poz.ostawiły wieki.

Podczas ostatnich prac  o d n ak z io  
no wśród ru in  zam ku kulę arm at 
nią. Jest to masy wna kuła a rm a tn ia  
z lanego żelaza, uży wana do \Y’ w. 
v  ar.tyłerji. P raw dopodobnie s tano­
wi ona jedną z pam iatek  po w ojnach 
które  tak  często nawiedzały Wiln*>

Narazie w s/y stkie znalez, tka prze 
chowant są. później zaś gcly może x 
czasem w baszcie zamkowej zostanie 
utworzone lapidarium  znajdą tam 
pomieszczenie.

Ł|P. KONSTANTY LIPNICKI
Po krótkich c ierp ien iach  zm arł w majątku Krynki dnia 27 listopad a 1 933 r. 

o erem  zaw iadam iają krew nych, przyjaciół i znajom ych pogrążeń , w g łębokim
smutku Żona, siostry  I rodzina.

we przew iozło  ofiarę bójki, sian  jego jesł
ciężki i p o w ażn ie  z ag raża  życiu ran n eg o  
W w yniku przeprow adzonego dochodzenia  
policyjnego ustalono, że ranił Sm iruowa
Serg jusz  Ilin, k tó reg o  w czo ra j  a resz to w an o  
i o sad zo n o  iv w ięzien iu  B ó jk a  w y n ik ła  na  
t le  z a ta rg u  pom iędzy  rod z in am i S m irn o w ó w  
i Il inów. ‘ (C)

K I N A  I F I LMY.
• ■  ------

„BIAŁA TRUCIZNA".

(Casiuo)

W łaściw ie  to nie na leża łoby  o tein pisa.:. 
Rzecz jest  poniżej  poz iom u jak o  całość, jako  
film w ogóle. Żadnego ciekawego w ysiłku re 

Tyserskiego. żadnej  n r t i  stycznej inwencji  o- 
gólnej.  Szablony, szablony nic więcej.

Pierwszy szablon —  tendencja .  W ięc  m u 
si wyłazić z każdego k ą ta  czy worka. Nie 
żałowano, żadnego p rzeszarżow ania ,  żeby ją 
p o d k red ić .  Jeśl i koka in is tka ,  to ob rzydliw i1-' 
oblizuje s-ię.-.i robi na jw strę tn ie jsze  grymasy, 
na  w idok sam ej epruwetki ,  czy  pudełeczka 
iz kokainą .  Jeśli kob ie ta  u p a d ła "  (pod 
w pływ em  k o k a in y i  to m usi  chodzić  w p a ­
sk u d n y m  zaułku tam  i z p o u r o te m  bez p rz e r ­
wy Mężczyzna ujiadłi  fo tog rafu je  się  c ią ­
gle w  b ru d n e j  koszuli bez kołnierzyka  i p a ­
trząc zpodcłbyr

Dla k o n t ras tu  z robione jest ..szczęście ro 
dzinne".  Więc. n a jp ie rw  jada ln ia ,  po tem  sy ­
pialn ia,  tóżka. łóżeczko, r a d  jo. Mata córecz­
ka, k tó ra  niewiadomo' poco  —  miby tańczy 
i 1 p b an a ły  bez właściwego, artys tycznego 
sensu, a lbo jest rozb ie ran a  ku  uciesze pewne 
go ro d za ju  starszy cli p an ó w  n a  widzowni.

Pr-zy ko ń cu  —  trup. Znów wstrę tn ie  prze 
sza rżow any  w y s m a ro w a n y  ohydnie,  aż. żał 
j irzemiłej i wdzięcznej, znane j  W ilnu  z Re­
duty  p. Marysi Zarębińskie j ,  k tó re j  p rzypa  
dło w udziale być  tu ta j  p o d w ó jn ą  ofiar., 
P ierwszą,  bo w yn ika ło  tak  ze scenar j i i jza  p. 
Marczyńskiego, d ru g ą  —  of ia rą  b ra k u  taden 
tu i um ie ję tnośc i  reżyserskie j,  p row adzącego  
film Taki „ reżyse r"  n a jzdo ln ie jszą  artys tkę  
ta k  wykończy,’ 'że n ik t  już jej n ie  zechce zo ­
baczyć.

Oczywiście ani  Ja racz , ,  ani Maszyński nie 
dadizą sobie  zrobić  tego ze sobą  Ci tak ćzv 
o w a k  n ia ły łko  w y jd ą  z tej szmii v ob ro n n ą  
ręką,  ale jeszcze częściowo tyle  ile od n ich  
będzie  zależało, wyciągną  film Może k toś kie 
dyś nap isze  dla* n ich  specja lne  scenariusze  
Ktoś n ta le n to n a n y .  inte ligęntny dowcipiij ,  
D ia  Ja rac z a  np. Strug. Tyle jnż pochlastali  
jego powieci różn i  panow ie  od kręcenia ,  m a-  

■że s a m  opracu je  scenariusz .  <lo spółki z j a ­
k im  u ta le n to n a n y m .  wyszko lonym  z ag ran i­
cą. a sys ten tem  Rene C lair‘a... Mozę da  się 
sp row adz ić  jakiegoś,  choćby  T o u rn e n r ‘a, czy 
kogoś  podobnego  n a  pewien czas ab y  s tw o ­
rzy ł  do b rą  iszkołę swęt>o rodzau .

M aszyńsk iem u yy ten  sa m  sposób o p ra c o ­
w a łb y  scenarjusz.. .  on sa m .  Napisał już 
rzecz sceniczną, dlaczego nie mógłby s tw o ­
rzyć  ekranow ej .  Że m a  -.oczucie e k ra n u  tu 
w idać  i yv „Białej truciznie  ‘ nayyet, jeśli n ie  
po liczym y daw nie jszych  p ró b  jego n a  l i m  t, 
renie.

Nakoniec  i ireszeie i to. Dlaczego piszę, 
sko ro  na  i i s tę p ie -o rz ek le m : „nie należ.ałoby". 
Znów mi, ja k  tyile p rzed tem  poiyiedzą, ze 
zpowu polski film po rzn ą łem  n a  sieczkę

W łaśn ie  dlatego, że polski.  Bo poza b a r ­
dzo drobnem i spo radycznem i p róbam i,  jeł1 
u  nas tak  ba rdzo  źle. Bo oisać i w o łać  t rze ­
ba. resztą, n iech  się pocieszą m oi „kontro-  
wersarze",  że m i  to żadnej  sa tysfakcji  nie 
sp raw ia  i że i t ak  jeszcze n ie  nap isa łem  
wszystkiego, znanego mi złego. ( s k )

„ŻÓŁTY KSIĄŻĘ".
(Helios).

W  oryginale  było „syn-Lorka",  czy raczej , 
w wfaciwym przekładzie  —  , ,c ó rk a - s \n “ 
Córka, k tó ra  zas tępu je  up ragnionego  syna

D ram at ,  t raged ja  —  m o ż n a  pow-iedziei.. 
dzieje się wśród  żółtych ludzi, w d u ń s k ie j  
dz.elnicy San  Pranc isko .  W  po szu k iw an iu  te 
matów- zaszli scenarzyści,  czy reżyserowie,  
•amerykańscy do  k o lo row ych  zau łków c h iń ­
sk ich  dziednic. Zrobili yy lem  n a w e t  postęp. 
P oprzedn io  bowiem. Chińczyk na  ek ran ie  to 
bv ł  zaziyyczaj jak iś  ponury zbrodniarz .

Właścic iel  paUamii op jum , ł iandlarz  ży­
w y m  towaTem i t. p. Dzisiaj w idz im y d r a ­
m a ty ,  yv k tó rym  jest b o h a te rem  Cliińcz.yk 
szlachetny. Musiałbym więcej p osiadać  w ie ­
dzy etnologicznej aby m óc  sp raw dz ić  w ie r ­
n ość  s ty lową, psycholog iczną  i inną,  tych 
filmów-. Stwierdzę, że są  one dosyć ‘ciekawe. 
E fek tow nie  c h a rak te ry s ty czn e  i z d u ż ą  siłą 
napięcia  d ram atycznego .  W y reż y se ro w an e  b. 
s ta rann ie .  W szystko  (źle czy dobrze) z rob io ­
no, aby w-idzGyvi dać  posm aczek  chińskiego 
egzotyzm u i t rzeba jirzyznać, że  często wcale 
ładnie .  Jedyne, co razi,  to biali a k to rzy  iv 
żółtych postaciacli m im o  d oskona łego  od 
tworzenie  tych* postaci i takiejż.e, wierne.) 
eharakeryzac j i .  jsi,.)

R A D J
WILNO.

ŚRODA, dn ia  29 l is topada  1933 r.

7.00: Czas; G im nas tyka .  M uzyka ,  Dzień 
nik por.:  M uzyka;  Chwilka  gosp. dom .;  11.40 
Przeg ląd  p ra sy :  11.60: Muzyka z płyi;  1157: 
Czas; M uzyka;  D zienn ik  poł.;  11.35. T ra n s m .  
z K rak o w a ;  13 05: Kom muJeor.;  15.20: P ro  
g ram  dzienny: 15 25: W iad .  o e k sp o rc ie ;
15.30: Giełda ro ju  15 40: Z po lsk ie j  l itera 
tury  sk rzy p co w ej  (płyty);  16.05: P o g a d a n k i  
dla dzic’ci; 16.15: S łuchowisko d la  m łodzie  
ży. , YY’ b ib lio tecznej  sa l i" ;  16.40: „ W y k o p a  
liska a rcheologiczne  na W ileń szczy źn ie '1 — 
odczyt J6.56: Muzyka l e s k a , 17.50: Codz 
ode. poiv.: 18.00: T ransm ,  z b} łych koszar  w 
Ł az ienkach  (Szkoła P o d ch o rąży ch .  Apel i za 
palenie s losn  .powstaniowego^; 18,36 P r  ter  
\va; 18.40. YV o rm ia ń sk ie m  gniaździe1' — 
odczyt;  19.00: P ro g ra m  na c zw ar tek ;  19 05: 
P rzegląd  l i lewski;  19.20: Rozmaitości ;  19 25 
Kwadr,  poetycki-  19.40: Sport ;  19.45: Rozma 
iitości; 19.47: Dziennik  wieczorny;  20.00: Kon 
cert:  21.00: „Po leg a  ks iążk i"  — felj .;  21.15: 
Konce-rt: 22 15: Muzyka tan eczn a ;  23.00 Kom  
m eteor. ;  23.05 Muzyka tan,

CZW ARTEK, dn ia  30 l is to p ad a  193A r.

7 ,00—  7.55: -Czas. G im nas tyka .  Muz,Ka 
D zienn ik  p o ra n n y .  Muzyka. C hw ilka  gosp. 
dom. 11 40 P rzeg ląd  p rasy .  11,50. M uzyka 
z płyt.  11,57; Czas. 12.05: P ie śn i  polskie.  — 
12,30: D zienn ik  po łudniow y. 12.36: P o ra n e k  
szkolny Kom. m eteo r.  15,20: P r o g r a m  dzm n 
ny. 15,25: YY’iad. o eksporcie .  15.30. Giełda 
ro ln icza  15,40- Koncert .  16,25: Aud dla m ło  
dzieży: „ P o w s ta n ie  l is topadow e w poezji  
XX w." 16,40. „Moje  dz ieckc  chcę  czy tać"  —- 
odczyt. 16,55: Arje i pieśni.  17.10 Recital fo r  
lep. 17,50i Codz. ode pow. 18,00- „Czyteln ik  
a  k s ią żk a "  —  odczyt. 18,20: O s ta tn ie  n o w o śc i  
i i r m y  „ S y re n a"  (płyty). 19,00: P ro g ra m  na 

* p ią tek  1905' S k rzy n k a  pocztow a  Nr. 272 
19,25: Odczyt a k tu a ln y  19,40: . Sport  19 45. 
R okm ait .  19,47: D z ien n ik  w ieczorny. 20.00 
K oncert .  21.00: .S k rzy n k a  techn iczna .  21,15: 
K oncert .  22,00: M u /y k a  cygańska.  23 00 K o­
m u n ik a t  m e teo r .  23.05 S łuchow isko .  „Za 
b r o ń ’ 1 — re p o r ta ż  his toryczny z r,  1830 — -

— oOo—

H u m o r .
MORSKI DOW CIP.

Benielk o p o w ia d a  yv U>warsysiv,i - :
—  Jec h a łem  rdi  o k r ę te m  na m o rze  to |? 

w idz ia łem  na  pokładzie  ja k  jed n e j  p a sa ż e r  
ce w y lecia ła  przoz b u r tę  d o  m orzu  pom adku  
I co  p a ń s tw o  pow ią  d o  tego f a k t u 9 Morze 
z rob iło  Się na tychniins ł  Czerwone.

Na to odzyywa.się Maks:
—  Ty Beniek  powiedz  nam .  czy ty  nic- ką  

pa łeś  się  priżypadkiem yy m o r /u  Śród ziem 
n e m ?

—  Ni«.
—1 Uj,  to dobrze.

—  Dlaczego dob rze?

—  Bo jaik łvbyś  k ą p a łeś  się  w Ie morze,  
to orno by łoby już. m orze  Czarne.

Modv paryskie

Te donobycTo* E leganck ie  fu terko .
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C iśn ien ie  772 
T em p. ś redn ia  4 
Tem p najyy. 0 
Tem p. na jn .  —  <5 
O p a d  —
W ia t r  potu.-v.,scii., tend. zw yżkow a  
l  wagi:  Z ra n a  p o c h m u rn o , ,  wiecz. pogodnie.

P rz e w id y w an y  p rzeb ieg  pogody  w dn iu  
d z is ie jszym  29 l is to p ad a  w-g P1M.

Nocą i r a n k ie m  p rz ew a ż n ie  p o c h m u rn o  
M ie jscam i opady  śnieżne. 5\ c iągu d n : i 
m ożl iw e  rozpogodzen ie ,  zw łaszcza  w dz ie l ­
n icach  zachodn ich .  C h łodnie j .  W? W ileń-  
sk iem  i na  Po les iu  nocą  u m ia rk o w a n y ,  p->- 
za tem  lekki m róz.  U m iark o w an e ,  późn ie j  
s ła b n ąc e  w ia try  z k ierunków  w schodnich .

1) Y 2  U BY A P T E k-
l lz iś  w nocy d y ż u ru ją  n a s tęp u jąc e  a p t e k . •
P a k a  —  Antokolska  54, Siekierży ń-skiego 

— Zarzecze  20, Sokołow skiego  — Tyzenhuu  
i o w s k a  rog T argow ej,  Szan ty ra  — L egjnuo  
wa, Zasław-skiego Now ogródzka ,  Zając  z- 
k ow su iego  —  Wito-łdowa

O raz  R odowicza  — O s t ro b ra m sk a  4 J u r  
k o w sk iego  —- W ile ń sk a  8, A ugustow skiego 
M ickiewicza 8 i Sapożnikow a  —  róg Zaw 
n c j  i S te fańskie j .

MIEJSKA
—  Sąa dyscyplinarny w magistra 

cle. W czoraj pod przewodnictwem  
sekretarza  Rady Miejskiej mac. Dzie- 
whekiego zebrał się w magistracie  Sąd 
Dyscyplinarny. Na wokandzie zna la­
zły się trzy sprawy, m ki. głośna nie 
daw no  spraw a o nadużycia  fu n k c jo ­
nar iusza  elektrow ni miejskiej Kor 
saka, k tó ry  sam owolnie pobiera ł opła 
ty za piony oraz należność za p rąd  
elektryczny. Korsak przebywa obec­
n ie w więzieniu Łukiskiem, skąd g'> 
pod  eskortą  policyjną sprowadzono 
do m agis tra tu  W yrokiem  Sądu dv-> 
cyp linarnego  skazano go na w ydale­
nie ze służby oraz pozbawienie prayy 
emerytatnycti.
» Bezpośrednio poteni odbyła się 
ro zp raw a sekw estra tora  miejskiego 
Martynelesa, k tó ry  w- swoim czasie 
pod wpływem alkoholu  wywołał a 
w-anturę na ul. Końskiej, strzelając z 
rewolweru. Również i ten podsądny 
został wydalony ze służby miejskiej 
z przyznaniem  jednak  mu praw em< 
ry talnych.

—  Ulgi dla reklam świelŁiiycfc 
Dow-iadujemy się, że zarząd miasta 
dążąc do rozwoju rek lam  św ietlnych. 
n a  jednem  z ostatnich swych posie­
dzeń postanow ił obniżyć o 50%  n a ­
leżności za świetlne reklam y w\ s ta ­
wowe. 3

NiewątDliwde powyższe decyzja 
naszych  władz m iejskich musi w kou 
sekw encji przyczynić się do chociaż 
częściowego zeuropeizowania W ilna

Konieczne jest jednak, aby jakaś 
ko .n isja  złożona z artystów- rzeczo­
znawców zatw ierdzała projekty  tych 
rek lam  ab'- nie kolidowały one z wv
głądem miasta

—  P osiedzenie Bady .Miejskiej, Najhlizsz ■ 
p le n a rn e  posiedzen ie  R ady M ie jsk ie j  d^tini 
ty w n ie  w y zn aczo n e  zosta ło  na  dz ień  30 bni. 
P o rz ą d ek  dz ienny  z aw ie ra  12 punktów m. 
in w n iosek  w sp raw ie  u s ta len ia  n o rm  mrej 
sk ich  p o d a tk ó w  sa m o is tn y ch  n a , rok  10:11- 
1935, ja k  rów nież  d o d a tk u  k o m u n a ln e g o  -i:l 
t en ż e  okres.  P o n a d to  na  p o rz ą d k u  dz ienm -m  
f ig u ru je  rów nież  y>raw-a m ałe j  sali m ie j sk i . )  
J a k  w ia d o m o  sala  ta m a z d n iem  1 g rudn ia  
w obec  b ra k u  o d p o w ied n ich  k red y tó w ,  ulec 
z l ik w id o w an iu .  Z am iar  ten p rz e ra z i ł  l ignino 
w an ia  op o zy cy jn e  ,k tó re  chcąc  mieć tan ią  « i 
lę n a  o d b y w a n ie  w ieców ag i ta cy jn y ch  -v 
z w iąz k u  ze zDliżającemi się w yb o ram i do  Pa 
d y  M ie jskie j  —  czynią  s t a ran ia  o jej dalsze  
u t rzy m an ie .

Reszta sp ra w  i igu ru jąey i  'i na  p o rz ąd k u  
d z ien n y m  nie w zbudza  spec ja lnego  zaiuterc  
so w an ia

—  Czy szp i ta l  żydow ski będzie z likwidu
w any? O negdaj  w ieczorem  w lo k a lu  Z arządu  
m ia s ta  odbyto  się posiedzen ie  R ady  Szpital 
ne j.  Na posiedzen iu  tem o m a w ia n o  b u d ż e t .

WILLIAM J. LOCKŁ

szpitali m ie jsk ich  na  rok  1934 —35. M. in. ró  
wnież zosta ł  sk o n s t ru o w a n y  budżet  szpile.ui 
żydowskiego.  Z tego j a k  się d o w ia d u je m y ,  
nie w y n ik a  jeszcze,  by z a n iec h a n a  zosta ła  
m yśl  l ikw idac ji  tego szp i ta la :  budżety  spo-zą  
d zan e  są  na  ew en tu a ln y  w y p a d ek  nie  d o jśc ia  
do  sk u tk u  powziętego p lan o w an eg o  obecn ie  
p ro jek tu .

—  Iło  w iadom ości  p. in ży n ie ra  W ątru­
skiego. Z nany  k a żd e m u  jest chodn ik  z płvi 
g ra n i to w y c h  przez  plac  K a ted ra lny .  P r z e ­
cina  on sp o ry  szm at  tego p lacu  i jes t  tak 
wąski,  że dw ie  osoby z t ru d n o śc ią  n a  nim 
się mieszczą. W y m ijać  się  / trzeba w zajem  
nic obok  po kocich  Ibarli,  nogi sk ręca jąc  
i ł am iąc  obcasy  Ale n ie  o to n aw et  n a m  c h o ­
dzi.  W iem y, m a g is t ra t  czeka na asfa l t ,  czy 
kostkę  na  regu lac ję  p lacu  . i ln ian ie  zaś na 
m ag is t ra t  i tak  a o k o la .  W iem y  że z pięć 
lat. jeśli  n ie więcej,  to p o t rw a ,  w iln iank i  
n a k ręc ą  nóżek, obcasów.. .  T y m c za se m  p rz e ­
cież, m a m y  zaiacznie skrom niejsze ,  niż o p o ­
szerzenie  rzeczonego  c h o d n ik a  p re tens je .

Chodzi o to, żf jego l iczne p łyty,  z a ró w ­
no na o d c in k u  od ul. M ickiewicza do sk w e­
ru, ja k  i na  tym  (szczególniel od sk w eru  
do  Królewskiej,  p o z ap a d a ty  się, s to su n k o w o  
głęboko. Przy jak ie jk o lw iek  szarudze,  o d ­
wilży tw orzą  się na  ich m ie jscu  dość gła 
bokie  kałuże,  k tó re  p o  nieco m n ie j ­
szych k a łu żach  i k o c io lb ias tym  b ru k u  trze  
ha o m ijać  dokoła .  Poco więc c h o d n ik ?  Żel \ 
j a k  czap la  b ro d z ąc a  obchodzić  go m usia ł  
c ie rp liwy,  w ileński  p rzech o d ze ń ?  A przecież  
d w ó c h  ro b o tn ik ó w ,  ba  —  jeden ,  d rą g ie m  ż j  
l azn y m  m oże  głaz każdy podw ażyć ,  podsy 
pać ezem.ś o d p o w ied n iem  i tak  z a p a d u ię ‘y 
podw yższyć  w Ciągu no pół godziny, jeśli  
nie p ię tn as tu  m in u t

Z anim  więc z n o w u  p ie rw ,z a  n a jb l iższa  
s z a ru g a  zale je  plac  K a ted ra ln y  i wy j a j  
w z m ia n k o w a n y  ch o d n ik ,  n ieszczęśni na  n im  
topielcy  w o ła ją  do m a g is t r a tu  o za rząd zen ie  
p odn ies ien ia  z ap ad ły ch  plvt.

Z I NIWERSY TETl!
—  P aństw ow a Kom isja E gzam inacyjna  

przy W ydziale Sztuk P ięknych U. S. B. d'a
egzam inów  z ry su n k u ,  j a k o  p rz ed m io tu  nau 
ezan ia  w szko łach  ś re d n ich  ogólnoksz ta lcą  
cych i s e m in a r ja c h  n auczycie lsk ich  p o d a je  
n in ie jszem  do w iadom ości  k a n d y d a tó w ,  zv 
e.zących p rzy s tąp ię ,  do  e g zam in u  w- te rm in ie  

•z im ow ym , że p o d a n ia  o d o puszczen ie  do eg 
zam inu  w raz  z z a łączn ik am i  na leży  sk ładać  
n a  imię P rzew odn iczącego  Komisji  w Dzie 
k a n ac ie  W y d z ia łu  Sz tuk  P ięk n y ch  USB (ul 
U niw ersy tecka  3) do  d n ia  4 g rudn ia  rb. win 
rzn ie ,  w godz inach  od 14 do  16.

SPIł VWY' AKADEMICKIE
— Inauguracja Obwodu L. M. USB. W

dniu  25 bm. w sali Śniadeckich* o dby ła  s:e 
urocze sta in au g u ra c ja  p ra c  o b w o d u  ak ad e m i  
ckiego L. M.

Uroczystość  tę zaszczycili  swoja obecne, 
ścią p. p.:  P rezes  Koła Sen jo ró w  L. M gen 
Skw arczyńsk i ,  K u ra to r  LM. USB. p ro t  H i t ­
ler. P rezes  R atyńsk i ,  ptk. Dobaczewski .  -la 
ro s ta  Kowalski,_pp. n acze ln icy  Szczęsny i Cy 
sfowjkf.

Na p ro g ram  uroczystości  złożyły się rei ; 
r a ty  leg Rodowicza.  D uchnow sk icgo  i Kara  
siu p rzep la tan e ;  częścią  m u zy c zn o  —- w o k a '  
ną.  Całość w y p a d ła  b d obrze  i pozostaw iła  
po  sobie  m iłe  w rażen ie .  F r e k w e n c ja  sympaty­
k ó w  i p rzec iw n ików  im p o n u ją c a  p o n ad  SW* 
osób. P u  in au g u ra c j i  odbyta  się h e rb a tk a  za 
po z n aw c z a  z tań c am i  na  k tó re j  b a w io n o  się 
w m iłym  n a s t ro ju ,  aż  do  rana.

—  Kurs kandydacki dia now ych  ezlonków  
Obwodu Akad. L. M. Z dniem  30 hm. zosta  
je  o tw a r ty  o godz. 20 d ru g i  zkolei k u r s  k an  
d y d aek i  d la  nowycli  cz ło n k ó w  L M. Obwn 
du  A kadem ickiego .  Sym p a ty czk i  i sym pa tycy  
k tó rzy  d o tą d  jy-ązcze nie w ypełn il i  d ek la ra  
cyj p roszen i  są o w ypełnienie  ich w lokaiti  
K o m en d y  O bw odu  do  d n ia  30 bm. w godz 
od  12— 13, lub  17— 19 przy  ulicy K ró lew skie;  
5 m. 22.

W szyscy ci. k tó rz y  w ypełn ią  d e k la rac je  
po  tym  te rm in ie  zos tan ą  p rzydzie len i  na  na  
s tępny  zkole i k u r s  k a n d y d ac k i .

—  Ślubow anie now ych członków Obwodu 
M iejskiego I.. VI. W  d n iu  26 bm. o godzł 11 
w lo k a lu  K om en d y  O b w o d u  1 M W iln o  n . .a  
sto odbyła  się u ro czy s ta  p r o m o c ja  n ow ycn  
cz łonków  1. M w liczbie 17. Uroczystość  z < 
s ia ła  z a k o ń c zo n a  d e k o ra c ję  n ow ych  człon 
ków  i o d śp iew an iem  I Brygady

—  U m undurow anie się  członków L. Al 
K om enda  O kręgu  L. M p rz y s tąp i ła  z <>r ergi 
e zną  a k c ją  u m u n d u r o w a n ia  wszys tk ich  legjn 
u is tów  w m u n d u r y  o rg a n iz ac y jn e  sk ła d a jąc e  
,ię z b luzy leg jonowej,  c za rn y ch  spodni, ma 
ciejów-ki i p a sa  koalicyjnego.

—  C zw artek  Akadem icki. W dniu  30 listo 
p a d a  o godz. 8 wiecz. w O g n isk u  Akad. ul. 
W ie lka  24 odbędzie  się I C zw artek  A k ą d en re  
Ui —  1 k a d em irk ie g o  Koła Po lsk ie j  Macie­
rzy Szkolne j  pt.  „A kadem ik  w żyeiu spoteez 
nem  W  p ro g ra m ie  re fe ra ty  i r e p o r ta że  z 
p racy  spo łeczno  —  ośw ia tow ej.  Zarząd  A. ts. 
P. M. 5. p ros i  K oleżanki  i Kolegów o liczne 
p rzybycie

SPRAYVY SZKOLNE
Roczne K oedukacyjne Kursy Radjotele- 

graficzne Slow, T echn .  Pol.  w W ilnie,  Ko 
pa n ic a  5 lokal  Pańsiw .  Szkoły Rzem Prze  
myślowej.  In fo rm a c je  i zapisy  w k a n ce ia r j i  
k u rsó w  od godz. 18 do 20-ej o p rócz  sobót  
i świąt.

HARCERSKA,
—  Rada Starszego Harcerstw a w >\ lin ie.

W  W iln ie  p o w s ta ła  R ada  S tarszego  H a r c c s l  
wa  w sk ład  k tó re j  w ch o d zą  delegaci wszyst 
kich z rzeszeń  s ta rszo  —  h a rce rsk ich .  Na 
przew odn iczącego  R ady w y b ra n o  harcmi-1 
rza Jó ze fa  Grzes iaka .

— 4 Pułk  U lanów Zauieiiieiiskieh, k tó ry  
o p iek u ją  się 3 W ile ń sk ą  D ru ż y n ą  H a rc  przy 
s tęp u je  do z a o p a trz e n ia  d ru ż y n y  w namioty 
p rzezn acza jąc  na  ten ct-l lia p o czą te l  150 zł.

— Harcerze dla ubogiej dziatw y. W  sobn 
tę ubiegłą  je d n a  z d ru ż y n  h a rce rsk ich  u r z ą ­
dziła  zabawę,  z k tó re j  caty d o chód  w kwocie  
50 zł. p rzeznaczy ła  na  p o d a rk i  św. M ikołaja  
d la  na jb ied n ie jsze j  dz ia twy,  p rzychodzące j  
do świetlicy Żeńskiego Ogniska  Zw iązku  Osu 
d n ik ó w  przy  ulicy Z y gm untow sk ie j  4. Do tej 
św ietlicy p rzychodz i  40 dzieci w w ieku  prz  
dszk o lu y m  lub z p ie rw szych  oddzia łów  szko 
ty pow szechne j .

—  D ow ódcy -5 pułku piechoty Legjoiiów  
w W iln ie p. P u łk o w n ik o w i  Pe łczyńsk iem u  
se rdeczn ie  d z ięk u je  3 W ile ń sk a  D ru ż y n a  Har­
cerzy  za udzii  lenię b ezp ła tn ie  o rk ies t ry  pul 
kow ej na  zab aw ą  orgauiz .owaną przez  druży­
nę w dniu  25 bm „ z k tó re j  cały d o c h o ó d  prze  
znaczony  został  na cele społeczne.

Rocznica.
trzecią  rocznicę  
padowego, Kole 
skow e  obchodzi/- 
m. o godz 19 si­
wej 19.

Udział w Ak 
prol .  Gałkowski,  
berg i o rk ie s t ra  
go. —  W klep be

Z K O L E I
pow stania w K. P W . Sto

wy-buchu P o w s tan ia  L ’"-i i 
jo we P rzy sp o so b ien ie  W  >j- 

będzie  A k ad em ję  d n ia  29 b. 
Ognisku przy ulicy Kolejo

aJe in j i  p rzy ję li  p p . : C u m f ' ,  
Kossowski,  Naimski.  Szem 

K P W  pod dy r. C zern iaw sk ie  
-/płatny.

ZE ZWIĄZKOM I STOWARZ
—  3-eia Rata Pożyczki .Narodowej. \Yo

beir zb l iżającego  się te rm in u  p ła tnośc i  3 ra ty  
Pożyczki  N a ro d o w e j  Z arząd  S towarzyszeń :  
Kupców- i P rzem y s ło w có w  C hrześc i jan  w 
Wilnie,  wzywa syyych cz łonków  do  spelun: 
nia  o b o w ią zk u  o b yw ate lsk iego  przez  uisz 
ezenie  tej r a ty  w u s ta lo n y m  term in ie .

P ośw ięcen ie  Bursy Związku Pracy  
O byw atelskiej Kobiet dla szkól zaw odow ych  
i R zem ieś ln iczych  odbędzie  się yv śro d ę  dn. 
29 l is to p ad a  o godz. 12-ej y\ po łudn ie  p rzy  
uh S.S. M iłosierdzia  Nr. 20

Uroczystość  obiecali  zaszczycić  ssvą obce 
nośc ią  p. m in is te r  Opieki  Spo łecznej  dr, S' 
tan  H ubick i  i P- w icem in is te r  dr.  L ugen ju -z  
P ies trzyńsk i.

 iJCllły.*
ZEBRANIA I ODCZYTY.

—  D zisiejsza  Śroaa Literacka n a  tema! 
„Dlaczego nie  czy tam y  k s ią że k 1' sk ła d a  się 
z r e fe ra tu  \y icepreze.ski ZŻLP. p. W a n d y  D<* 
baczew sk ie j ,  z k o re fe ra tu  p. B oles ław a  Żvn 
dy  w- im ien iu  Zw iązku  Księgarzy  i z dysk-i 
sji, z ap o w ia d a ją ce j  się żywo. Początek  o g. 
20.30

—  Zarząd Okręgu W ileńskiego Z w ią zk i  
Niższyeh F unkcjonariuszy P aństw ow ych  BP
pow iad a m ia  sw ych członków- i sy m p a ty k ó w  
że w dn iu  3 g ru d n ia  o godz. 6 l a n o  w ko 
sciele-św. J a n a  o d b ęd ą  się ro ra ty  Związkowe.

—  Zebranie Dyskusyjne* Związku Praey 
Obyw. Kobiet na  k tó ren i  p. K ę trzy ń sk a  z 
W a r s z a w y  wygłosi o dczy t  pt. „A k tu a ln e  /3 ł  
g a d n ie n ia  kob iece  , odbędzie  się \*e c / w a r  

tek (30 bm j o godz. 7 wiecz. w lo k a lu  Zwiaz 
ku (Jag ie l lońska  Ni 3— 5 m. 5i

"*■ W stęp  d la  gości 30 gr., Członkin iom  Zw 
b e zp ła tny .

—  Cykl odczytów  „D aw ne W iln o1- w B a­
dzie W IleóskP h Zrzeszeń A rtystycznych
O s tro b ra m sk a  9 trr. 4. \A p ią te k  1 g ru d n ia  
o godz. 18 (6 po pot.) odbędzie  się odczyt 
p Heleny Ronn-r-O chenkow skiej  p. t „Zw-y 
cza je  tow-arzyskie w- W iln ie  p rz ed  100 laty ' 
P o g a d a n k a  i lu s t ro w a n a  będzie  p rzez roczam i.

SPRAW Y RZEMIEŚLNICZE
—  P rak tyezn y  kurs prow adzenia rachun­

ków . Dnia 5 g r u d n ia  r. b. o godz 20-ej roz­
p o c z y n a ją  się w y k ład y  na  6 -c io tygodniov  vm 
K urs ie  R ach u n k o w o śc i  u la  rzem ieś ln ików  
z a m ie rz a jąc y c h  p ro w ad z ić  up roszczone  ksi>; 
gi h a n d lo w e

W y k ła d y  po łączone  z ćw iczen iam i odby 
wać się będą  we w to rk i  i czw ar tk i  w god/i  
nacii  od  20 do 21.30 w R esurs ie  Rzemieś iid  
czej w Wilnie, ul. B ak sz ta  2. O p ła ta  za cały 
k u r s  wynosi  7— 10 zł.

In fo rm a c je  i zap isy  codzienn ie  od godz 
U —.13 w Izbie R zem ieś ln icze j  w W iln ie ,  Ul 
M ickiewicza 23— 5.

RÓŻNE
—  k o ło  Sióstr P ogotow ia Sanitarnego Pol 

sk legą C zerw onego Krzyża zaw iadam ia, że „
n a d c h o d z ąc ą  n iedz ie lę  d n ia  3 g ru d n ia  rb  
n a s tą p i  zw iedzen ie  rad jo-dacji  w W iln ie  
p rzy  ul. Witoidow-ej.

P u n k t  zborny  d la  członków- n o ta ,  w lok*  
lu C zerw onego  K rzyża  o godz. 9 m. 30.

B E M

WIELKI PAND0LF0.
PrzeKład autoryzowany J. Sujkowskiej.

—  Pola, świadoma, że zachowuj-, 
równowa-gę ,zapytała

—  Chciałbym  wiedzieć, gdzie je-j! 
pańskie miejsce?

W skazał szerokim  gestem zi -mtę 
i  niebo.

—  Gdzie ja. sobie w\ znaczę. \Io -e 
s tanow isko  życiowe tiie jest dziełem 
przypadkow ych okolicznoei, a mojej 
w łasnej zasługi. W spinam  się; wyżej z 
każdym  rokiem, h w estja  woli i zna j)  
mości własnych szans. Dlategp chcia 
łem pan i  przed chw ilą coś powiedzieć 
i urwałem...  Każdy prostak potrafi po 
wmdziec przeciętnie ładnej kobiecie, 
że uważa ją za najw iększy cud świata. 
Ale który  p raw dziw e  mężczyzna --- 
uderz} ł -się ręką w szeroką pierś -  
oprócz mnie, odw ażył1' się zuchwaiC 
w yznać z miejsca swój zachwyt Pol:

o dpar ła  — że pan
F ie ld ?

—  Przyznaję 
jest unikałem.

—  To /mac/- że pan i jes-t przeciw 
ko innie, bo nie je-dem s tandar tow e  
Nie może m nie pani zaliczyć do ok 
lonej kategorji tak, jak  Spencera Ba 
bin tona, dygnitarza kościelnego z Ded 
m ins te ru  lub >prośną młodą k o b :etę,

która pisze gorszące powieści Chowa 
■.ię pani obronnie  w skorupę angiels 
k e j  rezerwy. Ale w sobie, w tiu !. w 
d u szy H p v jłck  tam  to nazwać, napew 
no pan i mówi: „Dlaczegoby ten czło 
w-iek nie m iał  być jedyne w -woim 
rodzaju?"  Bo rzeczywiście: cóż w tem 
złego?

-—- Złego nic. ale m o/e kłopotliwo
go.

Odrzucił głowę \vtvł i zaśmiał się 
tak wesołym i zaraźliwym -śmiechem 
że m usiała  mu zawtórować.

—  Ca mi pani przebaczyła? — za 
pvtał.

I miechnęła się. Słońce - w io  ito po 
godnie, lekki wietrzyk chłodził skro- 
ide, miło było siedzieć w cieniu, głos 
Pandolfa brzmiał bardzo sympatycz 
ni(‘, a jego pochlebstw-a upajały  jak 
m uzyka. Odpowiedziała:

—  Chy ba. To jest pod warunkiem , 
że Domówimy o oze.m innem.

-- O czem pani chce — odpow ie­
dział skwapliwie.

Odpowiedziała coś żartem  i zawar 
li pokój. Spostrzegła, że chłepliw-ośe 
Pandolfa była li tylko pozorna. Umyst 
jego stanowił skarbinicę wi-dzy, ozł-'

Z A B A W Y
—  Zarząd Kola W ileńskiego ZOR poduje  

do w iadom ośei, iż w sobotę  dn ia  2 g ru d n ia  
r  b. w lo k a lu  z w iązk o w y m  przy  ni. M ickie­
wicza 22-a  m. 4 odbędzie, się o s ta tn ia  przed 
a d w en te m  so b ó tk a  to w a rz y sk a  ZOR na  k to  
rą  z a p ra sz a  cz łonków  z ro d z in a m i  i w p ro  
w ad zo n y ch  przez  n ich  gości. Z ap ro szen ia  v 
S e k re ta r ja c ie  Kota.

TEATR I MUZYKA
-— Teatr M uzyczny „L utn ia4-. —  „,1’oit 

B iałym  K oniem 44. Dziś po raz  d rugi  ope re tk a  
— w idow isko ,  w k tó re j  z m ia n y  d e k o rac y j  
o d b y w a ją  się n a  oczach  widzów, a  każda  
zach w y ca  m alow niczosc ią  i pom ysłowością .  
Część h u m o ry s ty c z n a  spoczyw a w ręk ach  ni.) 
z aw o d n y ch :  M. T a trza ń sk ie g o ,  K. W y rw ie / -  
W ic lirow skiego  i W. Szczawińskiego. Zach 
w ycającą  i b o g a tą  w łaśc ic ie lką  gospody  — 
„P o d  b ia ły m  k o n ie m 11 jest  B. H a lm irsk a ,  
p rzed m io tem  je j  po żąd ań ,  k e ln e r  tej  gospo 
dy o b d a rz o n y  w y ją tk o w y m  głosem  K. Dem 
bowski.  N ieskończen ie  u ro z m a ic o n a ,  spraw 
na  i o b f i ta  s t ro n a  c h o reo g ra f ic zn a  w idowis 
k a  je s t  zasługą baietm istrza J. Ciesielskiego 
Po w ię k sz o n a  o rk ie s t r a  p o d  b a tu tą  M Kocha 
nowskiego. P o m im o  w ie lk ie j  ilości obrazów , 
p rzed s taw ien ie  kończy się p rzed  godz. 11 -tą 
wiecz.

— Marja Kaupe w „Ge jszy1-. U ta len tow a  
ny nasz  gość Mai ja  Kaupe, w ys tąp i  w nie  
dzielę p o p o łu d n iu  w tyt. roli op „Gejszy

—• „O Kierotee Doirotee"... m alow nicza  
baśń  W ; S tan is ław sk ie j ,  g ra n a  będzie  w n a j  
b liższą n iedzięię  o godz. 12.30 po pot. F i rm a  
W edel j irzyobiecata  o b d a rzy ć  dzieci słodkie  
mi n iesp o d z ian k am i.

—  Teatr Miejski P ohulanka, —  Dziś, 
ś ro d a  d n ia  29 Fm. o godz. 8 w. „Dziady11 — 
po tężne  widów isko p o e m a tu  A d am a  Mickie­
wicza —  w inscen izac ji  L eo n a  Schille ra ,  oe 
k o la c ja c h  A. P ro n a sz k i  z m u zy k ą  spec ja ln ie  
d o b ra n ą  z dzie ł:  M ozarta ,  B eethovcna ,  Cho 
p ina,  Moniuszki,  Pergolesiego. Uaderew skie  
go o raz  m o ty w ó w  ludow ych .  Udział b ie  ze

, ęały Zespół T e a t ru  Miejskiego zwiększone  
chóry- oraz. statyści .

—- Teatr O bjazdowy —  gra  św ie tną  współ 
czesną  k o m ed ję  S tefana  K ied rzyńsk iego  nt. 
„Piorun z Ja sn eg o  N ieba11 —  dziś d n ia  29 b. 

m. w Drohiczynie ,  ju t ro  30 bm. w Kobryniu .

— Teatr —  Kino R ozm aitośei. Dziś, śro  
d a  d n ia  29 (poc-z. seansów  o godz. 4) film  
„ P ieśń  P o g a n in a  ". Na scenie  n ieg rany  dotych 
czas w  jęz y k u  p o lsk im  1 akt ż a r t  sceniczn-- 
C zechow a —  „Oświadczy-ny ",

M orze— to płuca  narodu

Giełda zbożowo - towarowa 
i Iniarska w Wilnie.

b dn. 28 XI. 1933 r. za 100 kg. parytet W iln o .

Ceny t r a n z a k c y jn e :  Żyto I stand .  15.70 — 
II stand. 14 50 —  15. Owies s tand. 14 01. — 
Mąka pszenna  4/0 A luks.  33,75 — 37.50, żyt 
nia  55 proc.  —  2,3,50, ży tn ia  65 proc.  — 
20,50 - -  21,50. s i tkow a  17, r a zo w a  17,50 —  
17.75 Kasza p e r ło w a  (pęcak) Nr. 2 —  24,50. 
■ Geny o r jen tac y jn e :  Żyto I stand .  15,75 —  
16. Pszen ica  z b ie ra n a  20 —  20 50. Jęc zm ie ń  
na kaszę  zbier. 14,50 —  15. Owies s tand .  11 
-— 14,50. Owies zadeszczony  13 —  13.50. Sie 
mię ln ian e  90 proc.  —  34 —  34,50.

Pozos ta łe  a r ty k u ły  bez zmian.

Ceny nabiału i jaj w Wilnie.
w dn. 2a.XI 1933 r.

Masło w y b o ro w e h u r t  za kg. zł. 3 70.
ś?.e lal zł. i,20.

Masio slo towe hu rf za kg. ;zł. 3 50. d e ta l
zi. 1.00.

Hasia solona- h u r t  za kg . 3,30, de*al
3,30.

Ser now o g ro d zk i h u r t  7.a kg. zł. 2,10.
tle lal zł. 2.40.

Ser li Itw-J-i Hurt za kg. z1. 1,70, ( le'al
zi. 2,00.

Ser lei-hicki h u r t za kg. z1. 1,70. de lal
zt. 2,00.

TEATR-KINO

Rozmaitości
Sala Miejska

O strobram ska 5

DZIŚ I Trium f produkcji Foxa na 1933/4 r. D Z IŚ!
P ierw szy w Polae film ca łk ow icie  śp iew ny i m ów iony w języku hiszpańskim

P I E Ś Ń \  
^PO GAN I NA  J

ze znakom it. jM Ift  1 1 f  M  w ro^ g łów nej, który w ykona aze-
śp iew ak iem  I reg m elodyjnych e g io ty c m y c h  aryj.
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ZAKAZANA MEL0DJA (,
JOSE M0JICĄ

NA  SC EN IE .

OŚWIADCZYNY
A rcy w eso ła  kom edja C zechow a  
z p .p . Stan iaław ską, Janow skim  

i Borskim.

Ozli nieodwołalnie ostatni ozlert I T  O T  O z Albertem Prejeanem w roli 
tytuł.

JUTRO PREM JERA ! Po raz p ierw szy w W ilnie genjalna pieśniarka

Hanka 0RD0N0WNA
SZP IEG W MASCEw potężnej jej kreacji

agentki w yw iadu 
państwa ościennego p t.

w-g głośnej p o w ieśc i
s e n s a c y j n e j
A nt. Marczyńskiego.

HELIOS Z Ł O T Y  IC S ią Ż E
Novarro od śp iew a przepiękne chińskie pieśni m iłosne. Z e  w zględu  na wys, w artość art. dla młodzieży dozwolony 

Dzienne: balkon 40 gr., parter 75 gr., w iecz balkon 54 gr., parter od 90 gr. Seanse: 4 —6 —8 — 10.20

Dzl5,,?33°-U3k;i‘ RAM O N  N O l f A R R O  w po,ęiny,n

mm Biała trucizna
St. Jaraczem i M. Maszyńskfm Ceny niskie. S a l .  dobrze ogrzana

P o lsk i film z po iską  m ow ą —
p e łen  rea listyczn ych  m om entów  

i fragm entów z życia  w -g znanej

p o w ieśc i Ant. Marczyńskiego

B  PŁYTY GRAMOFONOWE i
„ O D  £ 0 9 4 “

stoją na najw yższym  poziom ie technicznym  
i artystycznym . D zięki temu zdobyły  ogólne  
uznan ie. Stałe nOWO^Cl na p łytach  „Odeonu 
z dziedziny m uzyki lekkiej i pow ażnej do n a­

bycia  w najw iększym  w yborze w firmie
„ U N I W E R S A Ł "  —  Wielka 9

W ielk i w ybór paiefondw.

RESTAURACJA

„EUROPA"
przy hotelu „EUROPA* —  Dom in ikańska 1
Z arząd R estauracji pow iadam ia sta łych  byw al­
ców  i sym patyków , że z dniem  1 grudnia r. b.

cod zien n ie  DANCING Towanysti,
od godz. 21-ej do 2-ej w nocy przy W SpÓ łudz.
zaangaiow . specjalnie Tancerek Zawodow.
K uchnia pierw szorzędna. Bufet o b fic ie  zaop at­
rzony. Basen z iy w em i rybam i. Sp ecja lność  

p o t r a w y  r y b n e .

Do akt. Nr. 869, 945/33.

Ogtrszenie.
Komornik Sądu G rodzkiego w W iln ie IV rewiru, 

zam  w  W iln ie £rzy ul. B azyljańakie) Nr 4, na za tad zie
art 602 K. P . C. ogła»za:

1 ) że  w dniu 30 liatopada 1933 r. od gndz. 10 r. 
w  W iln ie, przy u l. Z aw alnej 51 odb ęd zie  aię aprze- 

d a i z przetargu pu blicznego  ruchon. śc i. sktadają-.ych  
‘ się  z jed n ej m łóearm  iz ty fto w ej i jednej «ieczkarni 
ręcznej, oazacow anycK  nm aumę 560 zł.

2) że  w dniu 5 grudnia 1933 r. o d  godz. 10 rano 
w W iln ie przy ul. K w iatow ej 7, od b ęd zie  nię sp rze­
daż (pow tórna) z przetargu pu blicznego  ruchom ości, 
sk ład ających  aię 7. um eblow ania m ieszkania, o sz a c o ­
w an ego  na aumę 1020 z ł

P -.flektujący n .  n ab ycie  pow yższych  ruchom ości, 
m ogą tak ow e og lą d a ć  w  dniu K cytaci 

W ilno, dnia 9/22 łiatoF a da 1933 r.
225 VI Komornik Ą M acieiowskl.

PROSZEK

z .  KOGUTKIEM
K M I G R E N O - N E  R V O S iN ) |

U S b W A  H A J U P O R C / Y W S It
. - / -,-4

BO L GŁOWY

G R Y P C ,  P R t E Z i E B I E N i A
-  j; ta  «
B Ó L E i A R T R E T Y C Z N E , 

STAWOWE, KO STHE

PROSZKI TE WYRABIAMY i W P Ł A C I

TABLET E l^ i|v
ŻĄDAJCIE 0RY0IHALHYC8 PROSZKÓW

z ,K O G U T K IE M "

DO WYNAJĘCIA

POKÓJ
2 osobnem  w ejściem , 

św iatło  elektryczne, m oże  
być x u iyw «ln . kuchai.
Skopów ka  Nr. 5 m. 3.

D0 WYNAJĘCIA
m ieszkaniu z 3-cK nokoi
(ront z w ygodam i przy 
ul jak ób a  Jasińskiego 18 
D ow , aię u dozorcy oraz 

T rocka Nr* 4 rn. 1.

W najzdrowszej dzielńipy
DC WYNAJĘCIA

2 pokoje c iep łe , su ch e, 
s ło n eczn e , k lozet, wanna, 
telefon . Dom  św ieżo  ska­
nalizow any. 2 minuty do 
przystanku autobusow ego  

W- Pohulanka 43, m. 3

Sklep materjałów plśmien 
, ELEONORA"
ul. Ś to Jańflka 1 

Poleca; ceszy ty , bruljony, 
stalów ki, o łów ki i *. d.

Dr. G I N S B tR G
ahoroby skórne, wene 
rysine 1 moczopłclowe
Wileńska 3 t*i. W’

od godE, 8— 1 1 4—8.

Instytut Piękności
O ddział P arysk iej! {-my

mKEVA1<
ul. M ickiew icza Nr. 3T 

telefon 6-S7
przyj, ud gudz. i 1 -ej d o  

1-ej po południu . 
O dm ładzanie tw arzy Le­
czen ie  w sze lk ich  w ad cery  

M asaż i E lektryzacia.

DolGOO zł. mieś.
Z apew niam y

ENERGICZNYM
OSOBOM

Informacyj udziela  
T -w o B ankow e w Grodnie- 

ul. H oow era 9

Inteligentna
panienka poszukuje  
sady w charakterze bonjr 
lub ekspedjentki Ł ask . 
zg łoszen ia  do A dm inistw  

„Kurjera W ileńsk iego*

Poszukuje
pracy biurowej

(m ogę ua parę godzin  
dziannie) posiauam  prak - 
tyk ę  p isań  a na m aszyn ie  
O ferty w Adm . wKurjare 
W il“  pod  „M aszynistka"

Ż G IB . LEt,. KOLEJOWA 
wy«1. przez 'VII. Iłyr  P. 
K. P na im ię A ntoniego  
ltydziu la  uniew ażnia sir.

cojtej uorąoą wyobraźnią, a rozumowa 
nie opierało sią nie na argumentach, 
a na malow ntczych i emfatycznych 
twierdzeniacli. Zorje-ntowału sią >zyl> 
ko że mógł go ocenić tyliko bardzo inle 
ligetny słuchacz Wąc do dom u ru  
lunch, bvli już zaprzysiężonymi przy 
jociółmi. T ak  przy-inajmniej /aopinjo  
w a ł Pandolfo.

Frzez resztę w i/yU  Pola godziła się 
na jego ty ran ję  prawie z rezygnacją 
Nie przestaw ał jt j interesować, ( hwi 
b rn i  nawet oczarowywał, lub przyj-ua 
wiał o dziwne drżenie. To o«1atnie !)> 
ło dla niej ir} tujące gdyż przyw ykła 
do władzy nad  m ężczyznam i Od w< ze 
snej młodości była przedm iotem  ciąg 
łych hołdów, jak ie  jej zapewniała kró 
łewska uroda. Ale oprócz, urody posia 
dała jeszcze zdrowy rozsądek i puczu 
humoru, co sprawiało, że nie zbacza 
ła z prostej drogi. Na swój sposób by 
fa lwicą. Lubiła szczerze towarzystwo 
mężczyzn i. znając ich, przechadzała 
się między nimi nieustannie. Tak. że 
ten instynklow-ny kobiecy stracił 
przed m ężcz \zn ą  był dla niej uczu 
ciem i nowem. i specjalnie przykrem.

Nie znaczyło to, żeby Pandobo  
zapominał się w mowie czv zacho­
waniu. Największem jego przestęp­
stwem b ' ł  pierwszy komplement. \ le  
w jego oczach nie było nic. z tego. 
z czem przywykła walczyć. N.c z go­
rącego. oddanego, czy pokornego 
wielbiciela. Był za ,żvwiołowv i za

męski, żeby p ie s i  nonsensy o pokre 
w iensiw ie. duchowem. Uznał ją po­
prosili z. miejsca zd kobietę na swoją 
miarę. B\ ła to wspaniała arogancja 
i kolosalna bw zel.ność, ab nie było 
na to rady  Porwał ją w sfery, z któ­
rych, jak twierdził wziął początek 
i dal do zrozuma-iiia, że będzie mu 
siała zostać z. nim tam na zawsze. 
W każdym razie tak to pojęła. Bała 
się. a nie mogła znaleźć racjonalnej 
przyczyny tego strachu.

. Była zwyczajna; prostolinijną ko 
bietą. nie lubiącą subtelności. Ży ła 
życiem nastro jonem  na yy-ysoki ton 
miłości, śmierci i odwagi. Pandolfo 
pociągnął ją  syvoją bezpośredniością, 
lecz strach jej nuisiał mieć jakieś n
zasadnicnie.

Nic miał w sobie nic / mpiioly ze­
ra. Powiedziała sobie, że był na to 
za olyvarly Jeszcze mniej można go 
posądzić o ycampiryzm. v ie wyglądał 
na człoyyw ka, który łapie ofiarę, Opa­
nowuję ją poyyoli, nieubłaganie i vry- 
sysa z. niej yvszelką żyyyotność. celem 
yyzbogacenii syy-ojoj rzadkiej krwi. 
Poczciwy Spencier —  odtrąciła  mo 
mentalnie nieładną myśl —  prędzej 
mógł się zaliczać do tego typu. Niepo­
kojący Pandolfo  nie yvystępoyvuł z 
żodnenu pre tensjam i. W ystarczał so 
bie aż nadto. Dayvał hojnie z siebie* 
my-ażając za nalnralne. że ona bierze

Zwierzył się Klarze Demeter. 
wiania Iwoich lwóyy- —  rzekła w dal-

On mnie zatapia. Czuję się jak 
kawał drzewa, unoszonego przez 
wzburzone tale. Oczywiście lubię go, 
moja droga, ale milsze mi spokojne 
życie... Nie podejme się więcej ułaska 
yy-ienia Iwoich lwóyy —  rzekła w da) 
szym ciągu rozmowy -- Zu ciężka 
praca i potem są konsekwencje

1 nic myliła się. I p a r ł  się, ażeby 
ią odyyieżć do .Londynu w poniedzia­
łek rano syy-oiij maszyną. Bo po pici 
yysze zapcliany ptMńąg w gorący dzień 
lipcoyy-y nie jest odpoyyiednim środ 
kiem lokomocji dla kobiety jej kou 
dyc.ji a po drugie, jeżeli nie pojedzie z 
nim to spadnie do rzędu biljona m m  
( ,n v c h  istnień, nie mających pojęcia 
o potencjalnościai li nowego motoru, 
wiadonu-ch tylko jemu i iego s> ofe 
row-i. A co dopiero mówuCo noyyyin 
systemie resorów, neutra lizujących 
chytrze wstrząśnienia. że po kamit 
niach sunie się gładko, jak  po łące9 

—  Zobaczy pani, jakie to nołe 
rzekł. —  Dlaczego pani odm aw ia ml 
przyjemnośł i spraviH-nia jej przy 
jemności?

Rzeczy-yy iście me miała polemu 
żadnej racji. Nic bardziej konyy-encjo 
nalnego, jak podwiezienie samoeho 
dem sam otnej kobiety. Pojechała 
Musiała p rzyznai,  ż.e cltełpił się nic 
na wiatr. Żadna goncloła yyenecka 
nie mogła sunąć tak  róyyno i głacłko 
po leniyy-ej yvodzie, jak jego auto po 
szosie.

—  Ludzie luoią się 
kiemi zamierzeniami 
dolfo. -  

Tak 
nu jące, 
później 
przyjść

chwalić w-iel- 
— rzekł Pan-

-  J a  chwalę się po fakcie 
zaczęło się zbliżenie;.,'fascy 
lecz. iopotliwe W kilka dni 

zatelefonował, czy może 
z modelem zapięcia do bro 

szki i przyszedł Powiedział jej, że 
tak ie  zapięcie jest absolutnie pewne i 
yy-idać było, że czeka jej pochwały z 
niecierpliwością dziecka Nie m ogła 
mu nie powierzyć broszki. Tym ra 
zern przychylił się do m ody i ośw iad 
czył że każe zrobii zapięcie z, p la ty ­
ny-

—  Dlaczego? —  zapytała nieuf 
nie. —  Pański nowy metal jest c ieka­
wy.

•— Jeszcze go dostatecznie nie u  
doskonaliłem  odparł. —  Moim ce­
li m  jest doskonałość Mogę składać u 
stóp pan i tvlkn do>konałe rzeczy.

Poteni znóyy zjawił się. tym  ra 
zeru bardzo podniecony. Lady Dc 
m eter i jeszcze parę osób obiecało się 
na lunc.ii w- jego dom u na Chelsea. 
Czy i ona nie byłaby łaskaw a? Zapy­
tała o dzień. Odpowiedział, że jej po 
zostayyia yy-yznaczenie dnia, z czego 
yyynikało, że reszta gości m iała się 
zastosoyy-ać do niej. W ymieniła na 
chybił trafił yvtorek, gdy - sezon m iał 
się już ku końcowi.

(D. C. V)

DrukariPa „ZNICZ“, W ilno. Biskupia 4, lei. 3 40. Redaktor odpowiedzialny W itold Kiszkis.


